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BiuroRedakoji „ D . i e n n i k *  Po l  *k l e  go“, Plac MaijacM 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wyrosi we Lwowie roe-nie 18 złr.— półrocmił 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ct - miengocnio 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie ausbjacklem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 0 lir. — 
miesięcznie 2 złr.

%. przesyłką poczto „ą za granicą ; do całych N.emLj 
rocznie 60 marek — kwartalnie 12 u™ ek b0 srgr., 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwinta1 nie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a o a .

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Piątek 3 Kwietnia 1891

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i Świąt o 8 . rano.

Rok xxię

Pnetmtt: ąta* Wnn]a w Lwnrt
Blnro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Maijackl, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu* 
PP. Haasenstein et Vogler (Otto Maase) ~JL Duło. 
H. Sc, u«k; A. Oppelik, łituŁL' Moser, W Berlinie. 
Frankfurcie i Kolonji: Haaeeu^im et Yogler i O. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebm&nn. W War
szawie: Reichmann i Frendler. WParylu: C Adam. 
Eue des saintr Perós 81.|

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  centów od ‘jedne* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  ct od wlerwsza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu, Pomieszkania, 

sklepy po 1 et od wyrazu. ^

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wiersza

Niezad .woUnie Niemców.
Lwów 2. kw ietnia.

Z daw aćby się mogło, że po w yniku ostatnich 
konferencyj m iędzy prezydentem  ministrów; a 
przyw ódcam i poszczególnych stronnictw  parla-

* m entarnych, nastąpiło  już porozumienie, co do 
ukształtow ania się stOotinkó,v w radzie państwa. 
Do utw orzenia stałej i trw ałej większości w p ra 
wdzie nie przyszło i przyjść nie mogło czyn
niki, które ją miały utw orzyć nadto były  sprze 
czne i różnorodne, niemniej je a n a k  m ożna było 
przypuścić, że z tego porozumienia się między 
dr. p lenerem  i (Jblumetzkim, z jednej, a panein 
Jaw orskim  i h rab ią  H oltenwartem  z drugiej strony 
wyłoni się coś, czego w praw dzie nie można n a 
zwać parlam entarną większością, co jednak  p rzy 
najm niej na jedną  sesję może być w ystarezają- 
cem do parlam entarnego utrzym ania stojącego u 
steru gabinetu.

K to sądzi rzecz ściśle w edług wymogów 
.konsty tucy jnych  i w edług praw ideł, jak ie  siej 
w yrobiły  w innych wzorowych państw ach parla- 
m en ta rn y eh P  tego naturaln ie tak a  ew entualność 
zadowolić nie może. N a to ,ednak  nie m a rady . 
.Stosunki w A ustrji są szczególne i w yjątkow e i 
nie mogą być  Sądzone w edług zw ykłej m iary 
szablonu konsty tucyjno-parlam entarnego. To, co 
w edług zw ykłych  p raw ideł dynam icznych o wię
kszości i mniejszości dobre je s t gdzieindziej i 
co bardzo  dobrze może być zastosowane w in
nych  państw ach, to okazuje się n ieprzydatnem  
w Przedlitaw ji. Zastanaw iać się dziciaj nad  p y 
taniem , dlaczego władnie tak  stosunki się uło- 
ży ły , by łoby  rzeczą  cokolwiek spóźnioną. Nie
jednokro tn ie  mieliśmy już o tern sposobność p i
sać, w ystarczy  więc, jeżeli skonstatujem y fakt. 
że W P rzedlitaw ji tworzy się większość dopiero

. po w yborach  gdy rząd , k tó ry  w ybory przepro
w adzał, rozglądnąw szy się w sytuacji, wytw o
rzonej wynik ięm  ogólnej ęlekcji, sk ład a  sobie 
w iększość z tych stronnictw , k tóre  mu najw ięcej 
do gUotu p rzypadają .

Że talk, a nie iLaczej się dzieje, tego naj
jaskraw szym  dowodem historja ostatnich kilku  
tygodni. T ym  razem  upodobał sobie h rab ia  
Taaffe stronnictwo zjednoczonej lewioy, k tó re  do
tychczas tw orzyło opozycję i chciał ją  koniecznie 
w ciągnąć w ram y ..lększości Z jednoczona lewica, 
któ&a od la t dw unastu w zdycha  do w ładzy  i 
tęsfei.i do foteli m inisterjalnych, chętnie nasta
w iała ucha na  szepty m inisteijalne i b y ła  skorą 
pójść razem  z h rab ią  Taaffem , mimo, że przez 
lai dw anaście rob iła  mu bezw zględną i fakcy jną 
opozycję, chciała  to je d n a k  uczynić pod warun
kam i, dla siebie najkorzystniejszym i. W iedząc o 
tern, że je s t stronnictw em  liczebnie najsilniejszem , 
chciała  zjednoczona lewica być  w przyszłej 
u tw orzyć się m ającej większości, czynnikiem  de-

* cydu jącym  i rozstrzygającym . Ja k ie  b y ły b y  tego 
skutki, to k ażd y  m ógł bardzo łatw o przew idzieć. 
P rzew idział to też h rab ia  Taaffe i nie zgodził 
się na  żądanie Niemców, nie chcąc w przyszłości 
stać się w zupełności zaw isłym  od ich woli i 
kaprysów . W  ja k i sposób Niem cy chcieli swój 
zam iar osiągnąć, o tern ju ż  pisaliśm y. Chcieli 
utw orzyć większość, złożoną s;e zjednoczonej 
lewicy, k lubu  Coronini’ego i K oła polskiego.

G dy ten  zam iar do sku tku  nie p rzyszed ł —  
bo p rzy jść  nie m ógł —  trzeb a  by ło  w ogóle z a 
niechać zam iaru  utw orzenia stałej i trw ałej wię
kszości —  me dlatego, aby  bez Niemcó,v w ię
kszość ta k a  b y ła  niemożliwą, ale dlatego, bo w 
pew nych, bardzo  w ysokich sferach życzono so
bie, ab y  N iem cy, w zględnie zjednoczona lewica, 
n i ^ b y h i ^ ^ n a d a ^ ^ ^ u p e ł n o ś c i w y k l u c z o n ^ o i

w pływ u r.a sprnwy publiczne. T rzeba więc było 
w ytw orzyć tak i stan wyjątkow y, w k tó rym by , bez 
utw orzenia większości, przecież pozwolono Niem-

im możność popierania gabinetu lir.eom i dano 
Taaffego.

Że tak i stan rzeczy  nie może zadowolić z je 
dnoczonej lewicy, to jest rzecz bardzo ła tw a do 
zrozum ienia. Po rozw iązaniu rad y  państw a, po 
słynnym  kom unikacie w Wiener Ż eitun t/, po wy 
niku wyborów, mieli N iem cy praw o, a p rzyna j
mniej pozory, spodziewać się czegoś więcej. Z d a 
wało im się, że czas ich próby już  się skończył, 
że w ybiła już  godzina ich pow rotu do w ładzy. 
Gotowali się też do tego z całym  zapałem . T ym 
czasem cóż się sta ło?  W iększości nie tw orzą i 
m uszą się zadowolić skrom ną rolą w organizacji, 
dla której naw et jeszcze nie w ynaleziono m iana 
parlam entarnego  i w której będą odgryw ali rolę 
zupełnie rów norzędną z k lubem  flo lienw arta . T a 
w łaśnie okoliczność zdaje się być najwięcej bole
sn ą  dla Niemców. Przeciw  sojuszowi i porozu
m ieniu się z HoLenw artem  najgłośniej do tych
czas Niem cy protestowali, a dzisiaj stosunki tak  
się u łożyły , że będą się z nim musieli porozu
m iew ać od w ypadku  do w ypadku , aby  utw orzyć 
d la lir. Taaffego większość. I  dzisiaj w praw dzie 
pism a niem ieckie zapew niają, że zjednoczona le
wica nie będzie się bezpośrednio porozum iew ała 
z k lubem  H ohenw arta, ale zapew nienia te nie 
wiele m ają wartości. Gzy porozum iewanie się bę
dzie pośrednie, czy bezpośrednie, to zaiste obo
ję tn a  i podrzędna rzecz. P a k t  pozostanie faktem , 
nie zmieni go w ystępujące dzisiaj na jaw  — nie
zadowolenie Niemców.

Kegulacja rzeki Soły-
Powiat żyw iecki pc J a d a  dwie rzeh . wię- 

kcze, j a k : Soła i K oszarow a, tudzież k ilk a  po
m niejszych, ja k  Ż abnicę, B ystrę, Ł ękaw kę, 
S tryszaw kę, Sopotnię, L eśną  mnóstwo potoków. 
Z  ty ch  rzek , Soła, K oszarow a, L ęk aw k a  i 
S tryszaw ka ustaw icznie zm ieniają swoje ko ry ta  
i to w ten  sposób, że po tym  sam ym  
kam ieńcu miejscami do 200 m. szerokim , raz 
praw em , d rugi raz  lew ym  brzegiem  płyną, a 
naw et w dzierają się w g ru n ta  niżej położone i 
nowe tw orzą sobie kory ta . W szelkie środki 
j - k Ł n  i a d  ł w ła o i i /c t r  tńn ih lH zów  uZy-
w ał d la  uregulow ania biegu powyżej w ym ienio
nych  rzek , by ły  bezskuteczne, gdyż same gm iny 
nie eą V stanie zapobiedz k lęskom  wylewów. 
N ajw ięcej jednak  czyni szkód rzek a  Soła i d la 
tego w ydział powiatowy w Żyw cu jeszcze w 
roku  1889 wniósł petycję do Sejm u o p rzep ro 
w adzenie regulacji tej rzeki, k tórą  to petycję 
p rzek aza ł Sejm  następnie W ydziałow i krajow em u 
do zbadania.

W ydział krajow y z uwagi, ż e r e g u l a c j a  
t e j  r z e k i  s t a n o w i  c z ę ś ć  w y p r a c o 
w a n e g o  k o s z t e m  p a ń s t w a  i k r - , j u  
j e n e r a l n e g o  p r o j e k t u  r e g u l a c j i  
r z e k  p o d k a r p a c k i c h ,  k t ó r e g o  z r e a 
l i z o w a n i a  d o t y c h c z a s  k r a j  d a r e 
m n i e  w y c z e k u j e ,  p rzesla} petycję tę n a 
m iestnictwu z prośbą o przedstaw ienie takowej 
m inisterstw u rolnictwa, celem  poparcia i p rz y 
spieszenia ty le  ważnej d la  k ra ju  akcji reg u la 
cyjnej.

W ydzia ł krajow y ośw iadczył d.a lej rządowi, 
iż regulację rzeki Soły uw aża o ty le za nagłą, 
iż dotychczas nie podejm ow ał rząd  na  tej rzece 
żadnych  lokalnych regulacyj, ja k  to m a miejsce 
n a  im y e h  dopływ ach karpack ich  W isły , a 
p rzy  tern in tenzyw na k u ltu ra  i w ysoka wartość 

_gruntów__w_ najdalej na  zachód położonych po

w iatach k raju , w ym agają rychłego zabezpieczenia 
brzegów.

W  powyższej sprawie nadeszła obecnie 
odpowiedź ministerstwa rolnictwa, które oświad
czyło gotowość*popierania miejscowych meljora- 
cy j na  rzece Sole przez przyznawanie zasiłków 
z dotacji na kulturę krajową, o ile dotacja ta w 
drodze konsty tucyjne; będzie uchwaloną. Zasiłki 
mają być udzielali:; w stosunku do rozporzą- 
dzalnych środków, pod warunkiem, iż projekia 
uzyskają zatwierdzenie iuii^Zerstwa, dalej, iż 
w ykazaną zostanie potrzeba popierania pry 
watnyeh interesentów i że należyte utrzymanie 
budowli w dobrym stanie będzie zapewnione.

Nam iestnictwo przedstaw iając m inisterstwu 
p o fz e b ę  uporządkow ania rzeki Soły, w yraziło 
przekonanie, iz odnośne roboty na tej rzece 
można zupełnie tak  samo rozwinąć, ja k  miejscowe 
regulacje na innych rzekach, a więc przy 
w spółudziale funduszu wodnego, krajow ego i 
stron p ryw atnych  po t/3 części.

G dy je d n a k  nad rzeką  Sołą jest wiele po
siadłości włościan, k tórzy  nie są w możności 
pokrycia  '/3 części kosztów, przeto nam iestnictwo 
uczyniło  przedstaw ienie, aby  część kosztów na 
tych  niezam ożnych interesentów  przypadającą, 
pokryw aną b y ła  z funduszów, którym i rozporzą
dza m inisterstwo rolnictwa.

Bo przychylnem  załatw ieniu tej sprawy ze 
strony m inisterstw a rolnictwa, odniosło się ooeenie 
nam iestnictw o do W ydzia łu  krajow ego z napy
taniem , czyli zgadza się na  zam ierzony sposób 
postępowania. Na w ypadek , jeśli z funduszu k r a 
jowego zapew nioną zostanie w zasadzie 'l3 
kosztów regu lacy jnych , postanowiło namiestnictwo 
z wiosną w ydelegow ać ua miejsce wyższego 
um ędnilia technicznego, k tó ry  w porozum ieniu z 
w ydziałem  powiatowym w Żyw cu i zarządem  
dóbr arcy  księcia A lbrechta, zbada najbardziej 
zagrożone miejsca i przedstaw i wnioski co do 
w ypracow ania p ro jek tu  robót.

Czas odnowić przedpłatę! 5 fa  p r o w in c j i ;
kwartalnie zł. 3
miesięcznie „ 2

Nowi abonenci kw artaln i otrzym ają bezpłatn ie początki d ruku jących  się pow ieści: Księżnicz

Ideały rosyjskie.
„Bożyszcza i id ea ły “ —  oto ty tu ł najuo- 

wszej rozpraw y profesora W ł&dymira S. Soło- 
w iewa,  ̂ zam ieszczonej w m arcowym  zeszycie 
W ie sin ika  Jew rom i l t : zuraw ą ta  rzuca  światło 
Bardziej do itłaJne  na obeene stosunki wew nętrzne 
caratu , aniżeli liczne refleksje prasy , k tó re  się 
pojaw iły z początkiem  pierwszego dziesięciolecia 
rządów  A leksandra  ILI. Sołowiew ch arak te ry 
zuje tendencje t. z. zwolenników poddaństwa i 
dem agogów : P icrw .i uw ażają lud rosyjski ja k o  
skazany na w ieczną, albo też d ługotrw ałą nie- 
letność pod względem  obyw atelskim , ekono
m icznym  i cyw ilizacyjnym , gdyż lud  ten bez 
opieki potrafi się tylko upijać i naw zajem  okra
dać.  ̂ Natom iast wyższe sfery tow arzyskie po
siadają pewien rodzaj ve,rlu occulte, k tóre  ich 
strzeże od upadku moralnego i pozw ala im 
utrzym ać się na wysokości zadania. I  d la  tego 
uależy „biednego ch łopa“ , „prostego człow ieka11 
trzym ać pod bezustanną kuratelą . D rugi k ie ru 
nek  reprezen tu ją  znów dem agodzy. Nasz lud -— 
tw ierdzą — mimo swych braków  i błędów swej 
„zw ierzęcej n a t u r y ( j a k  się w yraża D osto
jew ski), posiada praw dę, „m a w sobie Chry 
s usa , żyje po bożemu, podczas gdy  wyższe 
sfery, mimo pozorów, zatraciły  praw dę życiową i 
im to należy u ludu m-zyć się poglądów p ra 
w dziw ych na życie. W  tym  k ie runku  należy 
rozi-óżnić szkolę teoretyczną i p rak tyczną. 
P rak ty czn a  posuwa się tak  daleko, iż n ie  ty lko 
pragnie sobie przyswoić zapatryw ania lu d c  
ale także  jego try b  życia.
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iwe,

Sołowiew potępia oba te k ierunk i, jak o  w y
nik chorobliwej epoki i przeciw staw ia tym  b o 
ż y s z c z o ni europejski i d e a ł  ogólnoludzkiego 
wyKsztalcenia. Zw olennicy poddaństw a, k tórzy  
w uw łaszczeniu włościan p rzez A leksandra II. 
dopatryw ali się fałszywego kroku , pow odują 
sic egoizmem, polityką inte/esów , żądzą p rzyw i
lejów.

D em agodzy, k tó rzy  pod pew nym i w zględa
mi tw orzą reakcję  bezinteresow ną w obec prze 
C'wnego stronnictwa, są niemniej subjektyw nym i. 
Co im osobiście się podoba, to też cheą narzucić 
ogółowi za praw o i z pominięciem zdobyczy 
wszelkich cywilizacji, stawić za ideał całem u 
społeczeństwu. Zaw sze się jed n ak  okazaw ało, że 
narody , które nie wzniosły się po nad  ustrój 
m oralny, właściwy każdem u ludowi, nie posiada
ją  siły m oralnej do egzystencji. N ależy powró
cić do ideałów, które zrodziły  się z pomępu n a 
rodów ucywilizowanych i pod w pływ em  zachodu 
p rzy b ra ły  w Rosji właściwą formę.

(-ba te pogiądy są w rogie ludowi. Jedne 
Wchodzą  ̂ w prost w sprzeczność z prawdziwym i 
interesam i ludu. D rugie bez odpowiedzi pozosta
w iają jego rzetelne po.rzeby i pozbaw iają g0 tej 
korzyści, jak ąb y  przynieść m ogli ci ludzie, g d y 
by  jak o  ladzie ucywilizowani, ja k o  uczeni, n au 
czyciele, technicy, lekarze, bądź też jako  uczci
wi kupcy, przem ysłow cy, u rzędnicy , cLcieli p ra 
cować nad wspólnym postępem k ra ju . I  w końcu  

konkluduję SoŁ wiew — oba kierunki, choć 
z rozm aitych względów sprzeciw iają się ogólnemu 
porządkowi historycŁu emu, k tó ry  dąży  z jed n e j 
strony do ja k  największego*rozdziału p racy  cyw i
lizacyjnej, z drugiej zaś strony do ja k  najsłuszn iej
szego podziału  produktów tej p racy m iędzy ogół. 
T ym czasem  dem agodzy w y s t ę p y  przeciw  rozw o
jow i cywilizacji, zaś ich przeciw nicy przeciw  n a 
leżytem u podziałowi zdobyczy cyw ilizacyjnych . 
W  obec obu tycli herezyj społecznych, z k tórych  
jedna pragnie podziału ludu  na dw a wronie obo
zy, druga zaś chce zbicia takowego w je d n ą  bez- 
koztałtną m asę — staw iam y m oralnie-organiczną 
solidarność m iędzy ludem , a k lasą w ykształconą 
i obowiązek tej ostatniej służenia ludowi w du 
chu praw dziw ej cywilizacji. Bożyszczom kasto- 
wości lub ogólnego schłopienia, bożyszczom, k tó 
rych k ap łan i potrzebują krw i ludzkiej, j a k  ońar- 
niey T y ru  łub K artag iny , albo też pozbawiają 
się siły żywotnej na  wzór czcicieli bóstw  fryg ij- 
skich — przeciw staw iam y jasny i b łog i id e a ł 
ch rztścjańsk iej solidarności i swobodnego rozwo
ju  w szystkich sił żyw otnych ludzkości...

G łosy tego rodzaju  podnoszą się w Rosji 
tak  rzadko, iż nie m ożna im nie poświęcić szcze
gólniejszej uwagi.

Biuiii Bisurfca i t i  Meom
Figaro  parysk i w jednym  z ostatnich num e

rów zam ieszcza rozmowę, ja k ą  świeżo zm arły  
ksi H ieronim  B onaparte  rzekom o w r. 1866 miał 
z B ism arkiem . Rozm owa ta jest napisana do te
go stopnia w guście sensacyjnych artyku łów  Hi- 
gara , opisujących zw ykle zdarzen ia, które nigdy 
nie m iały m iejsca, że nie zwrócilibyśm y na nią 
uw agi, g d y b y  nie znajdow ał się pod nią podpis 
m argrabiego de Villeneuve. Może być, że tym 
razem  i podpis jest skom ponowany, ale w iado
mo, że m arg rab ia  de Viileneuve je s t ożeniony z 
księżniczką Joanną B onaparte, córką księcia Pio
tra  i siostrą księcia R olanda, m ógłby zatem  mieć 
wiadomości autentyczne... każdym  razie b a r
dzo w ierzyć nie można...

Otóż tedy z owego sprawozdania dow iadu- 
j£jPy_sjgi__J*j^hy^kB. Napoleoii podczas w cze-

snej wiosny r. 1806, z okazji podróży do P e 
tersburga, wstępował do Berlina. U dał się do 
ówczesnego prezesa gabinetu  pruskiego wprost 
z dw orca kolei. B ism ark p rzy ją ł znanego sobie 
od daw na osobiście księcia w pracow ni swojej. 
Ofiarowawszy fotel swemu gościowi, sam zasiadł 
na drugim , przy k tórym  znajdow ał się stół z 
< z bankiem , napełniony piwem i paru kunam i 
„W aszacesa rsk a  wysokość zapew ne pozwoli," ode
zw ał się m inister do księcia, zapala jąc  sobie faj
kę K siążę zapahf papierosa, obaw iając się atoli 
zbyt gęstego dym u, w stał z k rzesła  i uchy lił 
okno.^ W tedv  B ism ark chwyci* czapkę i wsa
dził ją na głow ę, d o d a ją c : „N iech w asza c. w y
sokość uczyni to samo. bo m oglibyśm y się za
ziębić.*

W trąc ić  tu  musimy, że m argr. de V illeneuve 
poprzedza ten epizod zaznaczeniem , iż zarówno 
ks. Plon Plon, ja k  późniejszy kanclerz  żelazny, 
byli wrogam i w szelkich cerem onij tow arzyskich 
i znali się z tego.

P rzyby łem  do Berlina, ab y  się widzieć 
z panem  h rab ią  — rozpoczął k s ią ż ę .

W iem  o te m ; cesarz pragnie w iedzieć, co 
m y zam ierzam y czynić. Nie będę z tego robił 
tajem nicy, bo wiem, że z w. c. w ysokością mo
żna mówić i rozum ieć się.

W ted y  jak o b y  B ism ark zaczął w  nie^wy- 
k łem  ożyw ieniu roztaczać p rzed  księciem  swoje 
p la n y : zjednoczenia Niem iec i dz iałan ia  wspól
nie z F ra n c ją  przeciw ko w szystkim  innym  m o
carstwom, k tó re  obydw a te państw a uczyn iłyby  
zależnemi od siebie. B ism ark zakończy ł słuwa- 
m i; „W idzę, że W . C. W ysokość pragnie mi po
stawić kw estję, co się za to dostanie F ran c ji ?“

K siążę uśm iechnął się.
— ( zy  chcecie Genew y ? —  p y ta ł hrabia.
— To za mało.
—  A  L u k sem b u rg ?

To nic. Jeżeli coś w eźm iem y, musi nam  
się to opłacić. D ajcie  nam  lew y b rzeg  Renu.

. W ierzę, że to byłoby w am  na rękę. Ale 
to niemożliwe. M nie b y łoby  to obojętnem , mnie 
nic nie zależy na  R e n ie ; jestem  P rusak iem , po
chodzę z W endów  i nie jestem  profesorem  hei- 
delberskim . A le nie mogę znów robić, co mi się 
podoba, m uszę liczyć się z opinja pubhczną, 
k tór° j e  pozwoli na ustąpienie piędzi ziemi nie
m ieckiej. Może znajdziem y co innego, n. p. 
Belgję ?

T „ nie złe, ale co na  to powie A nglja ?
— Cóż mnie A nglja m oże obchodzić, tyle, 

co np. am erykańsk i p lan tator baw ełny , albo ra 
dża indyjski. J e  me f.... de VAnglełerre. A nglicy 
Hmgą, w ysadzić na kontynencie 80.000 ludzi, 
może 100.000. p rzypuśćm y naw et 150.000; toż 
m y ten zastęp  każdej chwili m ożem y utopić w 
K anale.

B ism ark odmówił życzeniu księcia spisania 
szczegółów tej rozmowy, a o zaw arciu  trak ta tu
słyszeć me chciał.

— Czem uż h rab ia  nie mówisz o tem w szy- 
stkiem  otw arcie z cesarzem  ?

— W asza  C. W ysokość najlepiej wiesz, że 
to s tara  baba (!) Tysiąc razy  m u proponowałem, 
ale on zawsze m: jakieś w ątp liw ości; ciągle gada  
o swojej miłości dla pokoju, o sprawiedliwości, 
o praw ach narodów  i innych  głupstw ach (niaise- 
ries). T rącam  go pod stołem, a on udaje, że nie 
rozumie.

P an ie  nrabi* m ów ił książę, gdy  się 
żegnał — powtórzę cesarzow i naszą rozm ow ę; 
pow iem  mu, żę nam  p . B ism ark proponuje une 
gragdM fU outeric: ponieważ nie m ożem y go za to 
zapakować do kozy, więc k radn ijm y  z nim 
razem
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I.
D nia 15. stye2nia r. 188* z bram y hotelu 

BrUblowskiego w yszedł o godzinie jedenastej zra- 
na m łody m ężczyzna.

U brań, jego odznaczało się świeżością i ele
gancją. W ysoki, dobrze zbudowany blondyn
0 niebieskich oezacli i pięknym , d i  góry  podnie
conym  wąsie, b y ł przystojny w całem  tego
yow i inaczeniu.

Tw arz jego  tjpow o P°lską zdobił w yraz 
m ęskiej siły i dum y i owiewała ją  szczerość j 

Id ąc , rozglądał się p0 ulicach z radością
1 ciekawością człowieka, nieprzyw ykłego do ru 
chu i gw aru miejskiego.

 ̂ Go chwila cos go zastanawiało, to wystawa 
sklepowa zw racała na siebie j eg 0 uwagę, przy 
staw ał i ogarn iał badawczem  spojrzenie m mija
jącą go postać kobiecą

D oszedłszy do ulicy Chmielnej, skręcił w nią 
z Nowego Świata i azukał po kam ienicach po_ 
trzebnego mu widocznie num eru domu.

Znalazł, bo zatrzym ał się.
-  T a k  num er 33-ci —  szepnął do siebie 

i wszedł. N a piętrze w guzik dzwonka, p rzy  le-
wych^ drzw iach położony, uderzy ł. 
t ołu/ący ukazał się natychmiast w

przy

progu.

, — Pau B y wal sk i w domu ? — 
znajom y.

— W  domu!
— Proszę mnie zaanonsow ać: Witold Ł ęck i!
Służący zn ik ł w głębi m ieszkania, a w raca

ją c  za chwilę, w y rz e k ł:
— Pan prosi!
W itold  zaledwie zdołał zdjąć paleto, gdy  sam 

gospodarz wbiegł do przedpokoju
By? to m ężczyzna lat pięćdziesięciu przeszło, 

chudy, niegdyś bloi ly nj z rzadkim  wąsem i roi 
dzajem  brody, czy faworytów. W  oku m iał mo 
nokel. D uża łysina świeciła mu na  głowie, a 
cała jego flzjognowja m iała w yraz łagodności, 
pomięszancj z sprytem  i bystrością.

— W itold! K ochany W itold! — zawołał, 
chw ytając wysokiego mł >dzieńca w sw0j e obję
cia — p rzy jech a łeś?  Na karnaw ał?*.. B obrze!. . 
doskonale. A m atka  zdrow a?  a wr dom u?

O bsypując W itolda pytaniam i. Pan B y Wal- 
ski przeprow adził go do salonu.

— U pana nic się nie zmieniło •— mówił 
Ł ęcki -  rozglądając się po eleganckim  ap a rta 
mencie — nic nic przybyło , a ja  m yślałem, że 
zastanę w tym  pięknym  apartam encie...

— P iękną połowicę! — podchw ycił Byw ał 
ski, podsuw ający Łęckiem u fotel —  i ie ma oba
wy, mój drogi. Ale nv'w, mów, co tam u was 
słychać.

- -  N ajorzód — odparł Ł ęck i — oddam  panu 
list mojej m atki.

T u  w yjął kopertę i położył j ą na stole.
Jak że  twoje interesa ? —  zapy ta ł gospo 

d arz  powoli, sięgając po list.
— In te re sa?  sU ją dobrze, znaki micie. Po

dole teraz  górą. Zakładają, tam  cukrow nie, p lan 
tu ją burak i, przeprow adzają koleje. O rzą tam 
p ług i parow e, a m łócą lokomobile tysiące korcy.

A wiem ! w iem ! — odparł Bywałski. —-
C*y rzeczywiście nowa kulę? prze.-zyn* Zybló- 
wl:ę i Odrobinę.

— R zeczyw iście!
— A niechże ci powinszuję. W tak im  razie 

będziesz za k ilk a  lat miljonere®- A pam iętasz, 
j a k  to jeszcze niedawno temu twoja m atka  n a 
rz e k a ła ?  W y, Podolacy, zakasujecie w szystko 
m ając ziemię tak  urodzajną i tak  rozległe" prze
strzenie. Teraz przy  kolejach, fab rykach , któż 
w ytrzym a z wami konkurencję?  M iliouer!

— D ajże pan pokój! sza o tem. Już  
szłego roku zrobiliście mi r 
zamożnego, teraz gotowi jesteście mnie okrzy- 
cze • mi joneiem , a ja  jestem  sobie poprostu 
szlachcicem  na trzech wioskach, k tó rych  nazw iska 
same me zwiastują k luczy  W ybranów ka, Z y- 
b lów ka i O drobina halicka

■ , B/ Wal?k i który tym czasem  przebieg ł ocza
mi ist pani Łęckiej, z miną serjo zaw ołał:

-  M atka pi*’ze, abym  cię o ien ił!
--- Jc  ne dejiande p a s  m iem  — odparł 

Łęcki. 1
J>ywalski się zam yślił, po chwili dopiero

prze
świecić

z n a sz ! Bezem nie więc

- —  ̂ zam yślił,
zaczął:

ys wiat warszawski 
się obejdziesz, chyb*...

No zaw sze! Muszą być nowe dom y ?
. -y są ! świat tego roku  podzielił się na 

k ó łk a  i jak o  twój mentor, winienem cię o tem i 
owem przestrzedz...

No, proszę ! M ettez moi du courant.
Otóż, w idzisz! jak  zawsze w W arszaw ie, 

mk i tego roku są te nieszczęśliwe finanse, które 
są liczniejsze, niż kiedykolw iek i silny szturm  
do salonów przypuszczają.

D opraw dy ? Przybyło  ich jeszcze ?
A c h ! mnóstwo iergów, standów  i steinóic 

i Bóg wie ja k . Młodzież, podbuntow ana p rzez le

—  D o sk o n a le ! —  w y k rzy k n ął Ł ęcki.
J a k  t<> doskonale? —  p rzerw ał Byw alski.

— W ięc n ie ?  ź le ?
N aturalnie, kochany  W itoldzie — o d p arł 

B yw alski, z pew ną pow agą i em fazą —  pod ża
dnym  pozorem nie mięszaj się do nich. F inanse 
sk ład a ją  się z ludzi doskonale w ychow anych 
światowych i grzecznych. W czoraj byłem  na  
objedzie u Kohnów. Je s t to nowa zupełnie gw ia
zda w świecie bankierów . O bjad, mówię c i , 
a se luicher les doigte. A później, jeśli myślisz 
się ożenić, to nigdzie tak , ja k  w finansach, się
nie ożenisz, miljonowa partja!

D ziękuję  — przerw ał W itold z naciskiem .
— No cóż znow u?...
—  To p artja  dla h rab ió w !

No cóż znowu ? — pow tórzył gospodarz, 
k tó ry  będąc postępowym i bardzo liberalnym , 
by ł z zasady ja k o  B yw ała —  Bywplski wielkim 
arysto ś ra tą .

- No t a k ! dziś może jeszcze nie, ale za  lat 
dziesięć ? —  dodał Łęcki.

—  O ! za la t dziesięć — przerw ał Byw alski — 
to nie będzie w Polsce rodziny, k tóraby  nie !
m iała kuzynki na Stein czy herg.

O baj się zaśmiali.
— Ale cóż słychać w św iecie? — zap y ta ł 

W itold.
— W  świecie ? C hcesz k ró tk ą  definicję, to 

ci powtórzę nie moją, ty lko  F ran ia .
— H rabiego Skow rońskiego?
— T ak ! Podzielił on dzisiejszy świat w ar

szawski na trzy  klasy . Pierw szą jest ta k  zw ana 
le haute rolce, gdzie, jak  tw ierdzi, um iera z n u 
dów i głodu. D ruga  le high life, k tó ra  otw orzyła 
drzwi wielkim finansom i te p rzez to p rzesta ły  * 
dawać obiady. A trzecia, pod łe  finanse, gdzie

on najwięcej byw a, gdzie się bawią, proszą, gdz 
jedzą i piją.

— W ięc w pierwszej kategorii nie m a fina 
sów ? —  zapytał W itold.

— Nie ma jeszcze.
W itdld się zaśm iał.
y  Je-kże pan  sobie u rządzasz życie w ty; 

świecie, bc pozycja rzeczyw iście jest trudną.
"  a ~ .  ° 4 p a r ł  B yw alski — ia k  dzielę u

dzień. O b jad  jem  w finansach.
W  ty ch  pod ły ch ?  skoro tam te...

~  —  odparł niechętnie B yw alski -
wieczór spędzam  w high life.

A w pierw szej k lasie?
— G dy nic nie ma w drugiej klasie, a jestei 

bardzo ciężki po w yśm ienitym  obiedzie w trzecie 
to szukam  herbaty ... idę na  d^gestję do p.erwsze

—- Cóż lam  ro b ią?
—  Co r o b i .?  nudzą się śm iertelnie i myśl 

.już niejedni, ja k b y  nieznacznie albo arzw i uchy 
hć finansom, lub tak  cichaczem  wyjść do nicli

O baj się śmiali serdecznie. — B y w a ls k i  za 
łożył monokel i w yglądał konten t ze swego spe 
sobu przedstaw ienia tych  rzeczy.

—  Mogę ci zaproponow ać — ciągnął dalej — 
pojutrze św ietny bal u Lewiczów

—  Cóż to ?  Nie znam !
- -  A nie znasz, bo to także nowy dom. Sar 

nie wiem właściw ie, kto to. Różnie mówią. Al 
oni wszędzie byw ają i w szyscy u n ich, choć Bój 
wie, co na  nieb wygadują. P ro teguje  ich hrabina 
K orońska. Tego roku ęa su f f t .

—  H rab ina  K orońska?  Może m a syna?  -  
zapy ta ł W itold z pew ną ciekawością.

—  Ma i jest on w twoim wieku.
—  No. to mó kolega z L  i e g  e !
— B ardzo dobrze, ęa te posera.
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DZIENNIK POLSKi z dnia 3. Kwietnia 18bi.

Książę proponow ał cesarzow i zajęcie Belgji, 
z chw ilą w kroczenia w ojsk p rusk ich  do A ustrji, 
cesarz atoli m iał swoje wątpliwości i — nie uczy 
nił tego.

T y le  m argr. de Vdleneuve w Figarze.
W arto  choćby na  ten d robny szczegół zwró

cić uwagę, że książę ty tu łu je  B ism arcka w roz
mowie stale h rab ią , gdy  on w tedy  b y ł prostym  
panem  von B ism arck.

Muzeum w Rapperswylu.
i i .

I I I .  F u n d u sz  s typ en iją ln y  ś. p . K rys tyn a  hr.
Ostrowskiego.

W pływ y  nadzw yczajne tego funduszu w y 
noszą 276,156'60 fr.

P rzychody  bieżące tego funduszu w /n o s iły : 
11,682-60 fr.

W y d a tk i bieżące funduszu Ostrowskiego, w 
tym  roku, ja k  i poprzednio, są tizech  kategoryj, 
m ianow icie: S ty p en d ja  w ypłacone uczniom za 13 
miesięcy w ynoszą S 250 fr.

Podatek  opłacony rządow i szw ajcarskiem u 
oa k ap ita łu  przez fundusz stypcndjalny posiada
nego : 2.656 fr.

D robne w ydatki tego funduszu w y n io sły : 
414-70 fi.

Pozostałość zatem  z rachunków  bieżących 
je s t 811-90 fr., do czego do łączając pozostałość 
z obrotów nadzw yczajnych , ja k  wyżej, n a  fr. 
835T5, o trzym am y ogólną pozostałość z fu n d u 
szów stypendjalnych , w sumie tranków  547"05. 
Sum a ta  pozostaje, w przew ażnej części, na ra 
chunku  bieżącym  u bank ie ra  Pestaiozzi im Thal- 
hof, w Z lirichu, koncentru jącego  u siebie w szy
stk ie operacje funduszu stypendjalnego d o ty 
czące.

W  bieżącym  roku  1891 mam y 22 s ty p en d y 
stów —  a dodając do nich 2 innych , k tórym  
przyznano s typend ja  od stycznia 1891 roku, do
piero okaże się, iż m am y 24 stypendystów .

Uczniowie ci s tu d ju ją : w Z ury ch u  9, w P a 
ryżu  7, w G enew ie 5, nareszcie w Agrarnie, w 
B ernie i w k ra ju  po jednym .
IV . Likioidacja spadku ś. p .  Władysława hr. ae

Broel-F.atera.
W  poprzednich ogłoszeniach naszych  określo

nym  już by ł w głów nych zarysach  przebieg ca
łe j tej spraw y, od ssm ej śm ierci hr. P latera . 
Spraw a ta  niezależną się okazała  w zupełności 
od losów mnzeum  R appersw ylskiego, k tóre, jako 
uznane za zak ład  użytku  publicznego — miąłc 
upraw nionym  by t swój zupełnie samoistny. 8p. 
hr. W ł. P la te r  sporządził testam ent na k ilk an a 
ście la t jeszcze p rzed  śm iercią, p rzekazu jąc  na 
m uzeum  znaczny swój w tedy m ajątek , ja k i m iał 
pozostać po opłaceniu niew ielkich stosunkowo 
długów, lub p ryw atnych  zapisów, i testam ent 
ten — stosownie do przepisu praw  K antonu zii- 
richskiego, gdzie przem ieszkiw ał — złożył u 
miejscowego notarjusza. Na k ró tko  jed n ak  przed 
śm iercią, w idząc, iż k ilkanaście lat czasu zm ie
niło wiele okoliczności, na k tó rych  on swe ruz- 
porządzenia  oparł, postanowił zm odyfikować te 
stam ent dawny-, zastosowujnc go do ówczesny eh 
w aru n k ó w ; schorow any już jed n ak , nie m iał sił 
widać i energ ji dostatecznej d la ułożenia nowego 
testam entu  i um arł, pozostaw iając u siebie w d o 
mu daw ny testam ent, k tó ry  —  z powodu w yco
fania go z . depozytu  u notarjusza — stiac il zu 
pełnie legalną swą wartośś. Skutk iem  tego, sąd 
miejscowy zaw iadom ił famdję zm arłego o p rzy 
padającym  na nią spadku . N ajbliższym i spadko
biercam i byli trzej synowie i dw ie córki po 
zm arłym  bracie, hr, C ezary m ; z nich, dwaj b ra 
tankow ie i obie b ra tan k i śp. hr. W ładysław a, 
zrzek li się zupełnie s p a d k u ; trzeci zas b ra tan ek , 
hr. C ezary  de Broel-Plater, syn Cezarego, z Po
znańskiego. p rzy ją ł spadek —  z dobrodziej 
stwem inw entarza — i dał plenipotencję d y re 
ktorowi m uzeum  do likwidacji w jego imieniu 
całego spadku, a  to w ducha zam iarów i proje
któw śp. hr. W ład y sław a  Platera P rzep  owa- 
dzenie legalne całej tej sprawy zabrało  z górą 
rok  czasu — a  już w ięcej, ju k  od pół roku , za -  
rząd  muzeum zajm uje się likw idacją tego spad 
ku. Po dziś dzieó, chociaż likw idacja znacznie 
jest zaaw ansow aną, nie je s t je d n a k  ukończoną- 
IJieguiowano praw ic wszystkie rachunki z b a n 
kieram i. u k tórych w depozycie znajdow ały się 
różne, w alory, osobistą własność lir. P la te ra  sta
nowiące — a  to na gw arancję rachunków  u 
tych  bankierów  o tw a rty c h : sprzedano znaczną
część ruchom ości, popłacono różne pryw atne  na
leżności — i obecnie zatrzym uje się głów nie 
w szystko na sprzedaży  wilii broelbcrg, nad  je 
ziorem Ziirieliskim . w pięknej miejscowości, nie

opodal samego Z iirichu położonej, a gilzie br. 
P la te r od la t kilkudziesięciu zam ieszkiw ał. S p rze
daży  tej nie udało  się nam  dokonać w roku  ze 
szłym  w pom yślnych w arunkacli — ale m am y 
nadzieję, iż w tym  roku spraw ę tę załatw im y. 
Po uregulow aniu ostatecznem  w szystk ich  szcze
gółów spraw y spadkow ej dotyczących, sporzą- 
dzonem  ma być oddzielne spraw ozdanie, które 
we w łaściw ym  cąąsic ogłoszonem zostanie, o 
ile to sprawy publicznej do tyczyć będzie. S p ra
w ozdanie to rozjaśni tez ostatecznie stan  funduszu 
księżowskiego, jak o  ten  w zupełności zależnym  
je s t od więcej, lub mniej pom yślnego p rzeprow a
dzenia likw idacji spadku po śp. hr. P laterze, a 
nie zależy zupełnie od stanu m uzeum  i od jego  
adm inistracji.

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Prezydent apel. kruk. 

Z b o r o w s k i  z małżonką wyjechał do Wiednia. — 
Fmp. C z i c h a r z ,  komendant twierdzy krak., wyje
chał do 'Wiednia. — Hrabina Alfredowa P o t o c k a  
i syn jej hr. Józef P o t o c k i ,  onegdaj rano przybyli 
do Kiakowa z Warszawy. —  Prof. Robert IC o c h 
powrócił we święta z Egiptu do Berlina.

Nekrologja. Piotr W a s z k i e w i c z ,  słuchacz 
III. roku św. teologji, zmarł w Przemyślu d. 30. zm. 
w 23 roku życia. — Jerzy N i c h t j a n o w ,  Bułgar, 
rygoryzant weteryn; rji, przeżywszy lat 25, zmarł w 
Krakowie na klinice tamtejszego uniwersytetu. — 
M„rja S k r e j s z o w s k a ,  wdowa po znanym publi
cyście czeskim, zmarła we Wiedniu skutkiem udaru 
serca w 56 roku żyoia. — We Lwowie zm arli: Marja 
W o l s k a ,  wdowa po procesorze gimnazjalnym, w 38 

"i. życia; Zofja C h ł o p ó w ,  wdowa po właścicielu 
dóbr ziemskich, w 81 r. życia; Marjanna P o p e z y l i 
ska ,  w 39 r. życia i Michał R u d n i c k i ,  w 25 r. 
życia. —  W Czernioweach zmarł nagle na udar ser
cowy Edward G r a b o w i e c k i ,  naczelnik urzędów 
pomocniczych sądu krajowego, w 66 r. życia.

Kalendarz. Piątek (3 .) . Ryszarda B. Wschód 
ołouca o godzinie 5. minut 42, zachód o godzinij 6, 
minut 27.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z życia towarzyskiego. W Birczy d. 31. zm.
pobłogosławiony został związek małżeński Henryka 
Kwa p i s z e ws k i e g o ,  auskultanta sądowego, z pai ną 
Anielą P o r e m b a l s k ą ,  córką właścicieli dóbr.

P. Lndwik H a l p o r n ,  naczelnik stacji kolejowej 
w Chyrowie, zaręczył się z panną Różą C u k i e  r ó 
w n ą  z Żó-iuwi.

"Sprzedaż polskiej ziemi Pani Karolowa Mie- 
rowa sprzedała tymi dniami olbrzym1 klucz Kamionkę 
Strumiłową Prus kom za 8,120.000 zł. Oprócz mia
steczka pow. Kamionki z młynem paruwym (i pie
karnią parową we Lwowie) należą do sprzedanego 
obszaru w s i e D e m ó w ,  Sielec bieókowski, Jazienica 
ruska, Jazienica polska, Łany, Ruda i Dobrotwór, 
tudzież ogromny staw w Tarnopolu. W posiadaniei 
wchodzą Prusacy 30. bm.

Prezenty na gr. kat, probostwa otrzymali: ks. 
M. Popiel na Hos/ćw koło Ustrzyk, ks. M. Dobrjań- 
a ti na Wolę Koblańską koło Sambora.

„Robotnik polski" (nr. 4) zaw iera: dalszy ciąg 
artykułu™,Społeczeństwe nasze i sprawa robotnicza11 ; 
„Przegląd spraw społecznych11 ; „Dlaczego my święcimy 
trzeci niaia11; „Nasze dolegliwości11 (rzecz o kraw- 
caeh): Korespondencje i Kronikę. Szczególnie artykuł 
wstępny i drugi p0d tyt. „Dlaczego my święcimy
3. maja“ , zasługują na wszelkie uznanie. W artykule 
o krawcach poruszono wiele i bardzo żywotnych kwe- 
styj, kióte nietylko dla robotników- mają poważne zna
czenie, ale i dla ogółu naszego.

Dyrekcja zjedn. Tl)w. sztuk pięknych w Kra
kowie, pragnąc nawiązać stosunki z tak liczną już 
Jjzisiuj — bo około miljona rodaków liczącą — Kolo
nią polską w Ameryco, rozesłała do redakcyj dwu
dziestu kilku dzienników polskich, wychodzących w 
Śtanach Zjednoczonych- oraz do wybitniejszych, lub 
bliżej znanych osobistości odezwę, zredagowaną w 
podniosłych słowach, a nawołującą ogół Polaków z 
za oceanu do przystępowania do Towarzystwa. Akt 
len odniesienia się dyrekcji do rodaków naszych w 
Ameryce dla rozwoju i podniesienia sztuki polskiej, 
kl°ra tak dzielnym być może duchowym łącznikiem 
dla rozsypanych po drugiej półkuli Polaków z krajem 
naszym i całą ojczyzną, uważamy za dowód żywotno
ści i gorliwych starań zarządu o dobro i pomyślność 
Towarzystwa.

Nowy urząd wymiaru należytości w Kiakowie 
otwartym zostanie z dniem 1 . lipca br. W tej spra
wie rozpoczął już czynno-ci przygotowawcze st. radca 
skarbowy KrumLwski, kierujący powiatową dyrekcją 
skarbu. Urząd mieścić się będzie w tym samym gma
chu, co pow" dyrekcja skarbu.

Konfiskata. Gazeta przemyska (nr. 27 z d. 
2. kwietnia) uległa konfiskacie za artykuł pt. „Nie
miec o konstytucji 3. maja.“

Ospa w Przemyślu dotychczas jeszcze nie wy
gasła Wedle ostatniego doniesienia w ubiegłym ty
godniu zmarły na tę chorobę 3 osoby.

Zamach samobójczy. Były konduktor kolejowy, 
Z. O., 27 lat liczący, stanąwszy onegdaj wieczór o
godzinie pół do 10 . w hotelu pod 1. 2 przy placu 
Grołuchowskich, usiłował odebrać sobie życie wystrza
łem z 6 strzałowego rewolweru, w chwili, gdy kelner 
tegoż hotelu, Szulim Rabiner, wydalił się z pokoju 
po kartę meldunkową. Usłyszawszy wystrzał, powró
cił Rabiner natychmiast, zastał jednak drzwi pokoju 
z zewnątrz zamknięte. Po oliwili, na pukanie jego, 
otworzył mu drzwi gość sam, miał już atoli na pra
wej stronie ranę, si nie ki wią broczącą, a na ziemi, 
koło łóżka, leżał rewolwer. Rannego, który powodu 
tego lozpaczliwego kroku wyjawić nie chciał, po udzie
leniu mu pierwszej pomocy przez lekarza dra Lacho
wicza, odstawiły organa policyjne do szpitala po
wszechnego.

Jud Ibusz Elizy Orzeszkowej. Na zaproszenie 
wydziału To w. „Przymierze braci'1 zebrał się 16. 
marca komitet złożony z kilkunastu pań, który uchwa
lił zająć się przygotowanym adresu do Elizy Orze
szkowej im. izraelitek polskich. Komitet pań uchwalił 
również postępować wspólnie z paniami krakow skiemi 
i starać się, iżby podpisy i składki na ten cel zbie
rano w całym kraju.

Artystyczne wykonanie adresu poruczył komitet 
artyście malarzowi p .ł Tadeuszowi Popielowi, który
chętnie przyjął współpracownietwo i rozpoczął już 

i4 ;nad nim pracę, któnFwn pewne najdalej do dwóch ty- 
goani będzie ukończoną. We Iiwowie rozpoczęto już 
składkę na koszta adresu, które płyną obficie. Wia
domość tę podaje Ojczyzna.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była — 0 7 ’C ., najwyższa 
+  4'0"C., najniższa —  5 6n'0.

JNa dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itecnnicznej: W iatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (2 -  3), średnia temperatura doby 
będzie około - 1-  1'0 C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza pozostanie około 
85 p rc .; opad: śnieg chwilowy tylko, zresztą po
godnie.

Spiewak-artysta, p. Myszuga, który wodfc sądu 
w Warszawie (z powodu sprawy o zabicie Wisno- 
wskiej przez Barteniewa), oświadczył, że jest Pol;.- 
kiem, że nie umie po rosyjsKu i że jako unita, przed 
prawosławnym księdzem przysięgać nie będzie, otrzy
muje teraz karę od rządu rosyjskiego. Według donie
sienia W  U. Wiesi. (r. b, nr. 48), „polecono dy
rekcji teatrów, żeby z tym artystą, który dla czczych 
laurów na scenie teatru warszawskiego, jawnie wy
rzekł się swej narodowości, nie odnawiała dalej kon 
traktu. Jeśli mu te laury są tuk drogie — dodaje 
Wit. Wiest. — niechże je raczej zbiera w Krakowie 
i Lwowie; chociaż za tę sławę trzeba będzie się po
żegnać z 8000 rubli gaży.“

Z prasy. Warszawski tygodnik Życie, wyda
wany rok czwarty z rzędu przez p. Teodora Papro
ckiego, znanego wydawcę licznych dzieł, przestał wy
chodzić z powodu małego poparcia ze strony publi
czności.

Ujęcie. Korespondent Kraju  z pow. uszyckiegc 
pisze: „W nocy 23. lutego przywieziono dc Nowej 
Uszycy osławionego mordercę Pawlaka, złapanego 
w okolicach Biele, gub. besurabskiej. Przemykając się 
z Proskirowa do Biele, zdołał Pawiak po drodze 
spełnić kilka kradzieży i jedno morderstwo; dla 
sprawdzenia tych jego czynów, przywieziono zbrodnia
rza do Nowej Uszycy, skąd, w takimże celu, zostanie 
odstawionym do Proskirowa."

Podczas przedstawienia cyrkowego w Poło-
ckn, koń uderzył kopytem woltyżerkę, żonę dyrektora, 
która upadła na ziemię. Poczuwszy pod nogami ciało, 
koń zaczął tratować nieszczęśliwą. Z pośród wy
straszonej publiczności nikt się nie ruszył. Koniuszy 
stracił przytomność i ściskał tylko mundsztuk. Wre
szcie zakrwawiona woltyżeika wydobyła się z pod 
kopyt i przesławszy pocałunek publiczności, wybiegła 
z areny. W parę godzin później zmarła w strasznych 
męczarniach.

Kongres geografów, zwołany do Wiednia, roz
począł, jak donosiliśmy, czynności sweje, dnia 1 . bm. 
i trwać b,dzie przez trzy dni. Z Krakowa między 
innymi, wybrał się nań prof. S z a j n o c h a .  Jest to 
o tyle ważnern, że na posiedzeniach ma być trakto
wanych kilka przedmiotów, świat słowiański i Polskę 
bliżej obchodzących.

„Testament antysem ity11, taki tytuł nosi osta
tnia książka DnimnmnFa, znanego żydożerey pa
ryskiego. W przedmowie do pierwszego wydania 
autor nazywa poprzednie swe dzieła, jako to , Pranc:a
zżydziała“ i „Koniec świata11 tworami, pisanymi,
„z wiclkiem umiarkowaniem11.

Eari o f Granville. zmarły onegdaj w Londynie 
w 76. roku, był kolegą i towarzyszem Gladstone'a. 
W roku 1836 wstąpił do parlamentu, w 1840 został 
podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw zewnę
trznych. Po śmierci ojca w roku 1846, zajął miejsce 
w izbie lordów. W grudniu 1S51 objął po Palmer- 
stonie tekę spraw zewnętrznych, którą dzierżył do lu
tego 1852, tj. do upadtu whigów. W roku następnym 
był prezydentem tajnej rady. \v utworzonym w roku 
1868 gabinecie Gladstone'a objął 1870 tekę spraw 
zewnętrznych, a w roku 1874, po upadku Gladsto- 
ne’a, objął przewodnictwo opozycji w izbie wyższej. 
W kwietniu 1880 objął po raz trzeci pod Gladsto- 
ne’m kierownictwo spraw zewnętrznych, któie prowa
dził do roku 1.385. W ostatnim krótkotrwałym gabi
necie Gladstone/a dzierżył tekę ministerstwa koionij.

Morderstwo przy uiicy des Malhurins. Wielką 
sensację wywołała zeszłego lata tragiczna śmierć pani 
W i t o i s k i e j ,  zabitej w Paryżu, w hotelu przy 
ulic, des Matburins. Zaaresztowano niejakiego Błe
szyńskiego, jej kochanka, który po jej śmierci usiło
wał zastrzelić się z rewolweru. Kula uwięzia mu 
w głowie, leez pozostał przy życiu. Błeszyński zezna
wał w śledztwie, że pani W ito rsk ^  popełniła samo 
bójstwo. Od lat wiciu Był on w ścisłych stosunkach 
z rodziną Witorskich i niejednokrotnie przychodził 
z pomocą {ieniężną mężowi, obsypując przytem żonę 
kosztownymi podarkami. W ostatnich czasach, przed 
tragicznym wypadkiem, Błeszyński mieszkał w Ha- 
wrze, leez za każdem swem przybyciem do Paryża, 
odwidzał Witorskich i widywał potajemnie panią Wi- 
torską w hotelu. Według jego zeznań, przy ostatniem 
spotkaniu, powstała między nimi sprzeczka i podczas, 
gdy on mył ręce w sypialnym pokoju, pani Witorska 
w saloniku, wystrzałem z rewolweru odebrała sobie 
życie. Na ten złowróżbny odgłos, Błeszyński wpadł 
do saloniku, a gdy ujrzał rozciągniętą na ziemi ko
bietę. ogarnęła go tak gwałtowna rozpacz, iż posta 
uowił się zastrzelić.

Dotychczas nie zdołano wyjąć kuli z głowy nie
doszłego samobójcy.

Wersję jego obalił wszelako prokurator jene- 
ralny, oskarżając go wręcz o zamordowanie pani 
Witorskiej Przysięgli wydali wyrok potępiający, 
z przyznaniem okoliczności łagodzących, Sprawa ta, 
sądzona przed kilku dniaim zajmowała żywo Paryż. 
Dzienniki rozpisywały się o niej szeroko.

Koncert signory Patti I signory Lucca zapo 
wiedziano w tych dniach w Kremeńczuku, w Rosji. 
Zwabiona głośnemi temi nazwiskami publiczność za
pełniła szczelnie salę, jakież było jednak jej zdziwie
nie, gdy zamiast osób wystąpił jedynie — fonograf. 
Słuchacze rozczarowani, wygwizdali dowcipnego przed 
Hębiorcę i szturmem wzięii kasę, aby odebrać pie
niądze, uiszczone za bilety.

Hajduk! W okolicy Uzica udało się serbskim 
żandarmom schwytać niebezpiecznego rozbójnika, Ce- 
domila Boskovicsa, który miał zaledwie dwadzieścia 
Jat, ale przebył gruntowną szkołę u nowoczesnego 
Einaldini’ego serbskiego, Josovacsa. Podobnie, jak 
mistrz, zginął i uczeń w walce z żandarmami, którzy 
otrzymali odznaczenia i nagrodę w kwocie 2.400 
denarów.

Małżeński projekt. Wedle rzymskiej Tribuny, 
dużo uiówią na włoskim dworze o staraniach króla 
Humberta, aby syn jego i następca tronu, Wiktor 
Emanuel, mógł zaślub:ć arcyksiężniczkę Małgorzatę, 
najstarszą córkę arcyks. Karola Ludwika.

E stera Solimossy. Przed tygodniem depesza za- 
atlantycka doniosła c wielce nieprawdopodobnym fak-
o i e ,  j a k o b y  o f i a r a  p a m i o i n o j  ^ b r o d n i  ,

Estera Solimossy, którą żydzi zamordować mieli z 
pobudek rytualnych, pozostawała przy życiu i mie
szkała w Nowym Jorku...

Obecnie donosi wychodząca w tern mieście New- 
jorker Staalsse tung, że zgłosiło się Już kilku świad
ków, Którzy przysięgą gotowi są stwierdzić. że żyjąca 
tam 24-letnia dziewczyna, Róża Kolilinann, jest znikłą 
w roku 1882 z miasteczka Tisza Eszlar, Esterą Soli
mossy. Znalazły się dwie -dziewczęta, które chodziły 
z nią do szkoły w latach dziecinnych. Róża Kohlmau 
przeczy temu energicznie, w sposób jednakże bardzo 
zagadkowy i nasuwający poważne wątpliwości.

Cmentarz W Issy pod Paryżem, należący nie
gdyś do klasztoru żeńskiego Des Oiseaux,, został nie
dawno sprzedany przez munioypalność ni. Paryża pod 
budowę domów, miasto bowiem rozszerzyło się zna
cznie w tym kierunku i cała gmina Issy oddawca już 
została do miasta przyłączona. W poniedziałek 16. bm 
przystąpiono do kopania fundamt-ntćw na rzeczonym 
cmentarzu i nie małe było zdziwienie kopaczy, kiedy 
po t ierwszycli uderzeniach rydla ukazały się wnętrza 
pieczai grobowych, a w nich ośmdziesiąt pięć wy
bornie zachowanych trumien zawierających szczątki 
śmiertelne dawno zmarłych zakonnic. Otwarto kilka 
trumien i oczom obecnych ukazały się równie dobrze 
przechowane zamarłe rysy zakonnic. I habity także 
nie były zbutwiałe. Trumny natychmiast zamknięto 
i pozostawiono w tych samych pieczarach. Arcybiskup

Paryża kardynał RUhard zdecyduje gdzie ostateczni! 
owe 85 trumien ponownie zostaną pogrzebione

0 senzacyjnem samobójstwie ulubionej artysA- 
monachijskiej, Anny Hagemann, dochodzą następując 
szczegóły. P . Hagemann, p0 pierwszym mężu Trapp 
rozwiódłszy się wyszła za mąż powtórnie za p. Bonn, 
również artystę tamtejszego teatru. Młoda para zda
wała się nader zadowoloną ze siebie, gdy nagle znikł 
Bonn bez śladu. Okazało się, że nieprzychylny* ktoś 
oczernił ją przed mężem za złe podobno życie da
wniejsze. To pogardliwe odepchnięci spowodowało 
ją do samobójstwa. Pozostawiła li8ty do męża i do 
matki. W pierwszym zapewnia go o niewygasłej mi
łości. „Kochany, tęsknię za spokojem. Czj: iuj zj0ł C(j  
mię potępiają, lepsi oósnuie, nie wienii w każdym 
razie mają słuszność. Kocham cię i dlateg0 lmiic4'am - 
W liście do matki, skarży sję na potWarz, której 
ofiarą padła. O zmarłej wyrażają się w Monachium 
bardzo sympatycznie. Ojciec j ej i brat zginę]; ,.^WI1joji 
śmiercią samobójczą, była więc już z natury skłonna 
do melancholji i nieraz mówiła, że nie umrze śmiercią 
naturalną.

W Monte Carlo jakiś Anglik rozbił dwukrotnie 
bank w ciągu ostatnich tygodni. c 0 roku P *-j,vw 
on do przybytku rulety i pomimo sprzyjającego 
szczęścia, zostawia przeciętnie w Monte Car]0 
20.000 ft. szteri. za każdym razem. Pew ien mi|j01,‘ 
amerykański wygrał w trente et guarante 30.000 fr 
w przeciągu godziny. Oddawna już gra nje była tak 1 
namiętna nad Rieiera.

Jenerał 'ichen-Ki-Tong, znany publicysta i \\. 
terat, piszący w języku francuskim, które<r0 p&wńść 
p. t. „L homme >.une“ (żółty człowiek)15 zj® i \z;i 
drukować Słowo, opuszcza stanowisko sw„ w paiwzir 
i wraca do Pekinu. Ma go zastąpić Tschiu-^sehang, 
z pochodzenia Tatar, katolik, ożeniony z Taiarl u 
także katoliczką, wycnowaniec szkoły języków obcych 
w Pekinie. Przybywa z Petersburga.

Jenerał Tchen-Ki-Tong pracował ostatnimi cz.nsv 
wraz z Gastonem Routier nad libretem operetki ^  
trzech aktaeli na tle chińskich obyczajów. Część mu
zyczną układa p. Eugeniusz Michel. Kolaboracja z 
powodu wyjazdu jenerała, przerwana chwilowo. Sko
rzysta on z kilkomiesięeznego pobytu w rodzinnym 
kraju dla zebrania kostjumów, wzorów dekoracyj itd 
do tej egzotycznej operety.

Śmiałą kradł ieź popełniono onegdajszej nocy 
w domu przy ul. Kopirnika 1. 15 . Nieznani sprawcy 
włamali się zapomocą wyważenia drzwi j (1 p0ir0ju. 
w Itórym się znajdowała kasa podręczna przedsię
biorstwa budowy pałacu hr. Rotockich. Złodzieje roz
bili następnie kasę. z której zabrali około 140 zp 
Podejrzenie pada na robotników, zatrudnionych przy 
budowie.

Handlarza żywym towarem  aresztowała wczoraj 
policja. Nazywa się one Hersch Zucker i był -już z;. 
podobne sprawki Kilka razy karany. W tych dniach 
chciał on wywieść ze Lwowa Esterę Lichterman 
241etnią dziewczynę, rodem z Podkamienia. której 
przyobiecywał złote góry Sztuczka się nie udała a 
Zucker stanie przed kra.kami sądowemi.

Ogon obciął nieznany sprawca koniowi będącemu 
własnością Józefa Kocuja rolnika z Biłohorszczy i to 
w ten sposób, że zwierzę zostało silnie skaleczone. 
Stało się to w notelu podolskim przy ul, Pańskiej 1 .

Kronika brukowa. Zofja z. mieszkająca przy ul. 
Szeptyckich doniosła wczoraj policji, że uciekł jej 
wykarmieny wieprz, którego nie zdułała dotychczas 
odszukać. Policja starała się pocieszyć nientuiona 
w żalu po tej stracie ciężkiej, panią Zofję i -zarzą" 
dziła za zbiegiem jcjzukiwM**-.

W aoinu przy pi. Benedyktyńskim L 1 przytrzy-' 
mano w mieszkaniu jednjgo s łokwtortw j*  H ozera. 
który chciał popełnić kradzież, został jednakże spło
szony.

Za kradzież 3 kul bilardowych w restauracji 
przy ul. Szpitalnej T  22 aresztowała policja Józefa 
Cytryna. Skradzione kule znaleziono przy rewizji 
w miszkaniu Cytryąa.

 »  (-■
Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej -Towa .

rzystwa lekarzy galjc., odbędzie się w sobotę, dnia
4. kwietnia o godzinie 6 wieczojrem (ul. Blacharska 
18 ). Porządek dzieuny: 1 . O lokalnem leczeniu cho
rób narządu oddechowego za pomocą wód Warczanych 
w Lubieniu, dr. R i e g e r ;  2. O doświadczeniach 
z kantarydynem potasowym, dr, P r u s .

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższycn, odbędzie się w sobotę, 4. kwiętnia 1891 
o godz. 6 wieczór w sali fizyki szkoły reidnej.

Porządek obrad: 1 . W sprawie okólników, wy
danych przez ministerstwo i radę szkolną krajową, 
zmierzających do polepszenia stosunków ■, drowotnych 
młodzieży szkolnej, (ciąg dalszy), ref. prof. Poleski; 
2. dyskusja nad poptzedriim referatem prof. Fischera. 
— Początek z uderzeniem godziny G.

Składki. Do administracji pisma naszego n„ao- 
słali p p ,: dla biednego djurnisty, złożonego c'§ ^ ą
chorobą, ojca trojga dzieci, M, B, Z, R. i ks. A. 
z Kozaczowka zł. 2.

31*.

M I C Z K A  CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

PRZEZ
P A WŁ A  P E R R O I t

Otęłć druga

(Ciąg d»l«zy.)

l i r .  1 [uktor m ilczał ciągle jeszcze i zdawało 
się, ja k  g dyby  wcale nie słuchaj me wy podpre- 
łekta.

— Otóż powiem hrab iem u, że za rządziłem  
już  k ilk ak ro tn e  przesłuchanie  panny D uval 
k tóra , dodam  nawiasowo, musi na  raai« przebyy 
w ać w domu, gdyż je s t nieco cierpU^ą — j 
p rzyszedłem  do przekonania, że ta  m ł° a osoba 
w niezem , ale to w niczem  nie przyczyn iła  8;ę 
do w yw ołania w mowie będącego skandalu ...

—  Powiesz pan raczej, panie p r e f e k c i e ,  ż e  
ona ta k  tw ierdzi uporczyw ie... Mam zaszczyt 
znać ją  osobiście i otw arcie w yznam , ż e  p o w ą t 
piewam nieco o praw dzie j e j  słów, jakko lw iek  
one brzm ią ta k  sym patycznie i dum nie...

—  W ięc pan znasz bliżej pannę D uval?  — 
podchw ycił M olinard skwapliw ie.

— N ietylko, że ją  znam , ale mogę naw et 
dodać, iż zaliczałem  się do rzędu  je j gorących 
wielbicieli od pierwszego występu na aren ie  c y r
kowej. Bo i d la  czegoz mam przem ilczać o tein V 
K ozm aw iałtm  też z nią niejednokrotnie i —  jak  
to pan  łatw o pom yśleć możesz sobie — poga
d an k a  nasza schodziła najczęściej na  tę fatalną 
historję testam entu... I  j a  byłem  wówczas świę
cie pew ny, że mam do czynienia z osobą u t  
w skroś szlachetną i uczciw ą — później jed n ak , 
a zw łaszcza ju ż  ostatni, mi czasy, nab ra łem  nie
ste ty  innego zapatryw ania... A le to nie m a nie 
do rzeczy...

—  A czy wiesz pan o tern, p. hrabio — 
przorwał mu podprefekt, patrząc badawczo w 
twarz młodzieńca — że z nazwiskiem pańskiem  
dopuszczano się haniebnego oszustwa?...

N a chwilę zaw ahał się H ektor, ażali ma 
"przyznać, że wiedział o liście, otrzym anym  przez 
Leonię w rzekom o od niego, lecz zaraz  przypo
m niał sobie dane je j przyrzeczenie, iż mianowi
cie zam ilczy o je j bytności u niego.

— Ja k to ? ... K toś ośmielił się nadużyć w 
sposób oszukaw czy mojego nazw iska ? A ! to 
Vzecz dziwna i r.iepoięta! —  zaw ołał z doskona
le udanem  zdumieniem.

L ecz  p. M olinard by ł nadto bystrym  obser
w atorem  i policy0tą doświadczonym , ab y  nie za
uw ażyć owego, ja k  mgnienie oka krótkiego za
w ahania się m łodzieńca, z czego wyw m oskow ał 
natychm iast, i e hr. H ek to r wiedział o rzeczonym  
lifeeie.

A jeśli o nim wiedział, to i owa przygoda 
nocna nie b y ła  mu tajną... — kom binow ał pod
p refek t w dalszym  ciągu. — Poniew aż zaś w y
p ie ra  się jednego i órugieg0] więc... N a razie 
nie dochoaził u 0 żadnej stanowczej konkluzji, 
gdyż uie m,ał  i czasu potemu, na każdy  atoli 
sposób upatryw ał w odkryciu swojem ważną 
Poszlakę.

1 raz wpadłszy juz na te tropy —  mówił 
sobie w duchu nie mogę obecnie z młodym  
Alontrailletem otwarcie postępować. Owszem, na
leży mu wystrzegać się pUme najlżejszego pozo
ru, mogącego obudzić w gościu jakiekolwiek nie
dowierzanie.

Powziąwszy duchu  postanowienie tego ro 
dzaju, od p arł też z 1 dcieuiem  obojętności, tonem 
lekkim  i sw obodnym :

—  W  istocie przyznaję hrabiem u, że to by ł 
bardzo nieznaczny żarcik  ze strony jakiegoś nie
znajomego. Do wyobraź pan sobie... pewnego 
p ięknego poranku , panna D uval o trzym ała iłhl) 
podpisany paóskiem  imieniem i nazw iskiem , w 
k tó rym  j ą  wzyw ano, aby  zeszła  się z panem  w 
umówionem m iejscu, a to celem  uregulow ania

( tej fatalnej historji z testam entem . W liście rze
czonym pisano dalej, że rodzina pańska by łaby  
skłonną dać jej pół miljona pod w arunkiem  jeśli 
ona zgodzi się uw ażać tę kwotę jako prezent, 
je j ofiarowany, a nie praw em  ugruntow aną nale
ży to ś ć ..

W  najwyższem  zdum ieniu hr. H ek to r aż 
podskoczył na krześle.

— To stało w liście? — zaw ołał tonem ta 
kiego pow ątpiew ania, ja k  gdyby chciał nim ode
przeć kłam stw o.

—  T a k  jest.,, to stało w liście! —  odrzekł 
M olinard spokolnie i stanowczo, przenikliw ie spo
zierając z ukosa na młodzieńca.

Hr. Hektor zaś spostrzegłszy, że tą pory
wczością o mało co sie nie zdradził, dorzucił na- 
tj chm iast:

— Ani słow a! P iękna propozycja... no! 
i na tu ra ln ie  ta  donna zam ierzała rękam i i noga
mi chw ycić się takiej oferty ?

— J a k  ku lą  w płot trafiłeś, h ra b io ! P anna 
D uval odrzuca z ca łą  stano>. czością każdy p re 
zent i dom aga się ty lko zadośćuczynienia je j p ra 
wom słu szn y m ! W tym  duchu zeznała naw et do 
protokołu 1 list podobnej treści, wystosowany do 
pana, znaleziono p rzy  niej, gdy  po uwięzieniu 
poddano ją rewizji.

— Bo też nam  ani przez głowę nie p rze j
dzie, czynić je j tego rodzaju  prezentu! —  zawo
ła ł hr. H ek to ra  w yniośle 1 uśm iechnął się po raz 
pierw szy w ciągu tej rozmowy z podpreiektom.-

—  L h ! panie hrabio... sądzę, że nie ma 
najm niejszego ry zy k a , ofiarować komuś prezent 
choćby półuuljonowy, jeśli z góry wie się o nim, 
że tego prezentu  me przyjm ie!

— B yć może... ale 10 nie miaioby popro6tu 
ani celu ani sensu — odparł M outrailiet, pa trząc  
na podpre tek ta  z pewnem  zdziwieniem.

— Panie hraoio —  zaczął M olinard z miną 
uroczystą — zaprosiłem  pana do siebie w ce
lach urzędow ych, one zas spełnione ju ż  w zu 
pełności w oD.ec zapew nienia pańskiego, iż o tym  
h icie  sfałszow anym  nie wiedziałeś w cale, ze prze

to mafay do czynienia z oszustwem, którego 
spraw ca musi być  w przyszłości odnalezionym ... 
N a tein m ógłbym  ju ż  zakończyć moją urzędow ą | 
misję z panem ... lecz pozwól pan jeszcze, że j 
wypowiem moje osobiste zapatryw ania  co do spo- ! 
sobu, w jak i m ożnaby raz na zawsze ubić tę 
arcydrażliw ą spraw ę...

Niemem skinieniem  główy zgodził się Mon- 
traillct na propozycję.

—  W spom niany list — ciągnął tedy  p .  Mo- 
linard  — naprow adził mię na dom ysł, że rodzi
na pańska uczyn iłaby  bardzo dobrze, g d y b y  w y
stąpiła  z tak ą  pozorną ofertą dla tej młodej dzie
w czyny. K rótko mówiąc .. daj mi pan list ojca 
swojego, w tym  sensie sform ułowany, a po up ły 
wie k ilk u  godzin w ręczę panu odmowną odpo
wiedź panny D m a l!  J a k i będzie tego rezultat, 
nie trudno odgadnąć. Uto postaram  się o to, aby 
oba te  pism a w ydrukow ane b y ły  we w szystkich 
gazetach paryskich  i w parę dni po opublikow a
niu takiego chef d oeutre w swoim roazaju, rę
czę panu  gard łem  mojem, że opinja publiczna 
uspokoi się najzupełniej. Świat pomyśli sobie 
tak : M ontrailletowie znaleźli się szlachetnie, ja k  
na tak i ród rycersk i przystało  — a ta  m ała wol- 
ty że rk a  je s t głupią gąską i basia I T ak i będzie 
epilog dotychczasow ego skandalu  !

Z e skupioną uw agą przysłuchiw ał się H e
k to r słowom podprefektem , gdy ten zaś skończył, 
pierw szy w yraził pew ne pow ątpiew anie o ch ara
k terze  1 uczciwości w oltyżerki. L ecz gdy p. Mo- 
liuard  czem raz  natarczyw iej nalegał na  niego, 
naw et w łasną osobą gw arantu jąc, że panna Du- 
vai odrzuci wszelki podarek  ze strony iYLontraille- 
tów, zm iękł hr. H ek to r i w idocznie ju ż  staw ał 
się przystępniejszym .

—  K ub ek  w k u b ek  tak  samo, ja k  panu — 
persw adow ał podprefekt z w ytrw ałością szatana 
Kusiciela -  w ytłum aczę tej młodej dam ie cały 
stan  rzeczy, a gdy  ona będzie przy  odmowie 
swojej się upierała, odczytam  je j list pańskiego 
ojca, naturaln ie nie pierwej z rą k  moich go wy*

puszczając, aż dopóki nie będę m iał je j w ^Słj0 
ręcznej odpowiedzi...

W śród dalszej rozmowy hr. H ek tor Coraz 
bardziej p rzechy lał się k u  propozycji P°dprefe- 
k ta  i gdy  w końcu rozstawali się, przyrzekł m j
że tego samego dnia pomówi ® Ojcem, Poczem
niezw łocznie uwiadomi M olinarda o skutku tej 
rozmowy.

Ho odejściu M ontrailleta zaw ołał P0(lprefekt 
Ooąuineta i uw iadom ił go iż m łody hrabja z0giał 
już dla ich wspólnego planu szczęśhwie pozyska
ny. Ho nadto istnieje uzasadniona nadzieja. że
i rodzina M outrailletów zgodzi się na  Propozycję 
W śród dalszej konferencji z powiernikiem, poru 
szył raz  jeszcze gruntow nie wszystkie podejrz*- 
nia, k tóre  się w nim zrodziły  co do hspAłwiP1"^ 
hr. M ontrailleta w uprow adzeniu Leonj

— O liście, o trzym anym  przez LeoiMj*, "T 
mówił —  w iedział p. h rab ia  wybornie, ji '  
w iek w obec mnie udaw ał kompletne n jf" \DljV 
tko. W yczy ta łem  to w jego oczach, 1**0 J 0®0 
w praw nych jeszcze do udaw ania W  ę^ec tego 
bardzo a bardzo łatw o być może, że ‘ 0 u ^ 1̂ ' 
zieniu Leoni w iedział dobrze... i kto ”ie 
czy sam nie dokonał tego gwałt® Ma® ja 
z dośw iadczenia mego dość powoJ^w> 
dowierzać tym  gładkim  bonviwa»®n i, pokryw a
jącym  m aską w ielkopaństwa moralną gangren^ 
piobejczyka. ulicznego... Atoli w takich 
kach , ja k  3am widzisz kocb»nJ C'oqO*n®t > (hieo 
dzowną jesi podwójna prze*°ri>ość. odtą® śledz
two całe i nasze poszukiwania owego a °fiiOstwa 
tajem niczego, m uszą być w najśo iśH sZej taje* 
m niey prowadzone...

Coquinet podzielał najzupełniej zapatrywanis 
swego szefa, nie bez dysku»U nad tem, co byle 
zaczęli obaj radzić nad tern, 00 będzie i rc zwa* 
żać ze w szelkich stron ew en^ahiości możliwe

(Ć7»'łfl dalszy nastąpi,)

.łupi ti Ftitnmsi i we Lwowie, ui. Halicka
w b tu  te rze  t n a  1,
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DZIENNIE POLSKI z dnia 8. Kwietnia io^ i. 3
•wMnianwcaM .»,

iaaoiuosci literackie i artj& yę̂ ne.
R epertoar te&t.-ainy. Dziś w piątek po raz 

rugi (wznowienie) „Sen r.ocy letniej“, fantastyczna 
omedja w 3. aktach Szekspira, z muzyką Mendel- 
ohn-Bertholdi'ego; jutro w* sobotę „Aida11, opera 
, 4. aktach Terdi ego. Gościnny występ panny Elii 
ussel, primadonny teatiu Covent Gai den w Londy- 
ie, panny Miry Heller, primadonny opery odeskiej, 
ąna W erm ut ha, tenora opery warszawskiej i pp. 
Rodakowskiego i Jerominai

Mały św iatek Numer 11. tego czasopisma i!u- 
trowanegc dla dzieci i młodzieży zaw iera:

Alleluja! wiersz, napisała Jadwiga Z. — Rodzi- 
a Cholewiniw, powieść historyczna, napisała Z. 
rrynbergowa. —  fcuerotki lwowskie, dramacik w 2 
ktacli, napisał' jiujusz Starkel. —  Walka przepiórek 
z rycina). — Żuraw, wiersz, napisała M. Jawor
ka —  Obrazki z dziecięcych lat znakomitych ludzi.

Jerzy Stephenson (c. d.). — Zabawki naukowe. — 
Gry towarzyskie. — Zagadki. —  Kozwiązania zaga
dek. —  W dodatki;: Nad brzegami Nilu, powieść.

Teatr.
(„New Nocy L e fn ie ju, ko im dja  czai odziejska w :> 
lidach W . Szekspira, p r z e s a d  Stanisław a K oź- 

m iana, m uzyka  Monde Isóhna-Rartholdiego.)

Ogólnie znana baśń o nocy świętojańskiej, o 
żarach z nią związanych, posłużył*1 Szekspirowi za 
ó, na kiórem mistrzowską swą dłonią osnuł fanta 
tyczną kuinedję.

Oberon i Tytania wraz z tłumem usłużnych 
ucków, książęta, kochankowie i ateński motłech, 
ys'ępnją równocześnie na scenę, tworząc obraz 

arwny zarazem, pełen poetycznej fantazji i prozy 
alistycznej

Gdyby nie nudna bibliografia, która oznacza 
ate powstania utworu na czas między rokiem 1592 

r" 1594 — trudnoby zaiste uwierzyć, by jenjalny 
uor zdołał w scenacli ludowych komedji tak dro- 
azgowo przeczuć prąd najświeższy w literaturze 
amatycznej ...

Na znakomitem zestawieniu świata funtastyczne- 
, idealnej miłości, monarszego majestatu i try 

ialnej —  dla niektórych — igraszki pospólstwa, 
olega cały czar sztuki, która i po trzech wiekach, 
kie upłynęły od chwili jej powstania, nęci nas 

wą oryginalnością, zachwyca świeżością kolorytu.
Baśń, miłości — trywialność interesować zwykły 

połeczenstwc po wsze czasy.
Uczeni komentatorewie wielkiego autora, chcą 

widzieć w Tytanji, rozkochanej w Spodku, o głowie 
ślej, satyrę przeciw dziewiczej Elżbiecie, która — 
ak dzieje uczą — rozmaite miewała fantazje....

Lecz dajmy spokój komentatorom. Panowie ci 
udnym zdołają uczynić utwór najhardziej dowcipny, 

najczęściej kładą w usta biednemu autorowi to, 
4 cz^m z pewnością nie myślą'.

Precz więc z nudziarzami. Wróćmy do Szek- 
pira.

Nie nuży nas staruszek subtelną fabuła, intrygą, 
pogmatwaną bez końca.

Oto, co widzimy na scenie:
Tezeusz, książę ateński, ma zaślubić Hipolitę, 

krolowę Amazonek. Ale wśród przygotowań do wesel
nych godów nachodzi go Egeusz ze skargą na swą 

■Wesołą córeczkę, Hermię, która nie chce zaślubić prze
inaczonego sobie za męża Demetrjusza, lecz pała mi- 

banem. uczuciem ku dorodnemu Lyzandrowi. Na pró- 
Mno Egeusz grozi córce dożywotnią pokutą w klasztu- 
Ifłze Dyany. Energiczna Hermia umyka z kochankiem 
| do pobliskiego lasku, gdzie też znajduje się Deme- 
trjusz, ścigany przez piękną Helenę, którą porzucił 
bez powodu

Zapada noc, pełna cza* ów.
Wśród krzewów i paproci, widzimy Oberona, 

króla Elfów, wadzącego się z swą połowicą Tytania. 
ozegrywa sią między nimi zwykła scena małżeńska, 

akiej i dziś między ludźmi dobrze wychowanymi nie 
rak. Chodzi o drobiazg, a jejmoJć nie tai się z po

dejrzeniami, dyktowanemi zazdrością. Obrażony mąż 
postanawia »ię zemścić i w tym celu zleca jednemu 
te swych elfów, by na oczy uśpionej jego połowicy 
spuścił kropelkę soku, wysączonego z bratków. Płyn 
ten — wedle Szekspira —  posiada moc ezarowną : 
istota nim dotknięta, uezuwa gwałtowną miłość ku 
osobie, którą pierwszą zoczy po przi bu lżeniu.

Ale złośliwy Puk —  tak się zwie ów służalec — 
byt gorliM le wziął się do dzieła. Z pomocą czaro- 

Iziejskiego płynu popycha nietylko Tytanię w objęcia 
buiowatego Spodka, ale różni kochanków, każąc Ly- 

rowi i Demetrjuszowi szaleć za Heleną. W końcu 
hrok pryska — z woli Oberona, który pojednał się. 
i Tytanią. Pogodzone pa.y kochanków spieszą na we- 
elue gody, uświetnione przedstawieniem urządzonem 
aa cześć Tezensza przez rzemieślników ateńskich

„Nudny i krótki djalog Pyrama — z kochanką 
yzbe. śmieszny i tragiczny1* —  znakomita parodja 
spółczesnyeh widowisk — kończy tę fantazję, czy 
arzenie, zaklęte przez Szekspira w sceniczną szatę.

DJa publiczności lwowskiej „ Se n  n o c y  l e
n i e j "  jest nowośeią, gdyż od grudnia 1872 r. po

taż pierwszy pojawia się na scenie skarbkowskiej.
Sztuka ta pod względem wystawy i obsady ról 

przedstawia nawet dla większych teatrów poważne 
trudności.

Na tem wyższe uznanie zasługują przeto zabiegi 
yrekcji, któ] a z wzorową starannością stworzyła godne 
amy dla szekspirowskiego arcydzieła.

Illustracja muzyczna Mendelsohna, balet, świeża 
^ystawa, dekoracje —  wszystko to przyczyniło się 
o zwiększenia sukcesu wczorajszego przedstawienia.

AitySw. dokładali również wszelkich starań, by 
udnie odpowiedzieć Bwemu zadaniu.

Pochwała ta należy się w równej mierze pp. 
"awadzkiemu (Demetrjusz), Chmielińskiemu (Tezeusz), 
Gierowskiemu (Oberon) i Feldmanowi (Spodek;, j a- 
‘ oteż przedstawicielom epizodów, wśród których — 
ak zwykle —  werwą wyróżniał Bjg niestrudzony p. 
liębicki.

Panna Pankiewicz, jako Tytania, starała się w 
miarę możności odtworzyć jak najkorzystniej tę idealną
>ostać, co również powtórzyć wypadnie o pani Kwie

cińskiej w roli rezolutnej Hermi,.
«. Piękną Heleną była pani Stachowicz. Obywa

telka ta posiada wszelkie warunki do pomyślnego
przedstawienia Lwęj sympatycznej kreacji. Nie dziw 
'Więc, że odniosła sukces zupełnie zasłużony. Tylko 
w scenie sporu z Hermią (aut trzeci) doradzalibyśmy 
artystce więcej spokoju w grze. Dawn« G re czy u k i ,  
nawet w chwili kłótni z rywalką, nie zapominały o 
— klasycyzmie.

W repreZentacyjnej ról, e Hipolity panna Czecho- 
fticzówna była zupełnie na miejscu.

Słówko jeszcze o Puku w interpretacji panny 
Czaplińskiej.

Puk, czyli Bobin, postać popularna w legendach 
tarej Angljj, wymaga od swej przedstawicielki nad

zwyczaj wiele finezji, lekkości, humoru. I dlatego rola 
ta jest pożądaną nawet dla. artystek, zajmujących 
ierwszorzędne stanowisko.

Jeżeli więc panna Czaplińska choćby w części od
powiedziała wymogom swej roli, to pochlubić się 
może poważnem zwycięstwem.

Całość komedji, prócz kilku drobnych usterek, 
nieodzownych przy pierwszem przedstawieniu — wy
padła gładko.

Teatr był pełny. Sfinks.

R a d a  miasta L w o w a .
(m.) LWÓW 1. kw ietnia. P rzew odniczył p re 

zyden t m iasta p. M o c h n a c k i .  Posiedzenie 
było poufne, a na porządku dziennym  um ie
szczono sprawozdanie p. G erstm ana. jako dele
gata  rad y  miejskiej do rady  szkolnej k ra 
jowej.

Zajm ujące to sprawozdanie podajem y poniżej 
w streszczeniu :

W  ubiegłem  trzechleeiu zaszły w składzie 
rad y  szk. k ra j. ważne zmiany. W listopadzie 
r. l88o po objęciu rządów  przez nam iestnika 
Dadeniego, znikły niebawem  tak zw ane „restan-- 
c je“ znane Juz dziś chyba z tradycji b iu rokra
tycznej. ^  krajow ych inspektorów  szkół, 
4 p r z e s z ł o  w stan spoczynku, a w ażny ten urzącl 
zajęli energiczni ludzie, znani zaszczytnie w świę
cie pedagogicznym .

D alsza w ażna zm iana w organizacji rady 
szkolnej krajowej dokonaną została w jesieni, 
przez mianowanie osobnego w iceprezydenta w oso
bie dr. B obrzyńskiego, przez co zy sk a ła  niemało 
jednolitość działania. K ażdy  z członków rad y  
szkolnej krajow ej należeć musi do jednej sekcji. 
G e r s t m a n  b y ł członkiem  sekcji I., zajm u
jące j się spraw am i szkół ludow ych i seminarjów 
nauczycielskich, nadto zaś b ra ł udział także  we 
w szystkich posiedzeniach sekcji U ., załatw iającej 
spraw y szkół średnich, a zarazem  w I I I . sekcji, 
czyli komisji naukow ej. Z dzienników znane je s t 
spraw ozdanie rad y  szkolnej krajow ej — uzupeł
nia więc je  tylko

R ada  szkolna krajow a i jej kom isja naukow a 
zajęła się bardzo energicznie ograniczeniem  m ate
ria łu  naukowego, ze w zględu na przeciążenie 
m łodzieży,

W  tym  celu podjęto sprawę o c e n y  p o d 
r ę c z n i k ó w  szkolnych jeszcze przed ich w y
drukow aniem ; zaję ła  Hę też rada  szkolna k ra j. 
w ostatniem  trzechleeiu bardzo gorliwie spraw ą 
nauk i ję z y k a  niem ieckiego, a mianowicie w tym  
k ierunku, ażeby  przez zupełną zm ianę do tych 
czasowej g ram atycznej metody, a wprowadzenie 
niem ieckiej konw ersacji, ułatw ić młodzieży 
nabycie biegłości w używ aniu języka  niem ie
ckiego. Z aję ła  się także rad a  szkolna wydaniem  
nowych wypisów polskich dla k las w yżsi 
starając się, ab y  m łodzież nasza m iała sposo
bność; ja k  najobszerniej zapoznać się ze sk a r
bami lite ra tu ry  ojczystej.

Zajęto się także ustaleniem  ortografji pol
skiej p rzy  współudziale A kadem ji krakow skiej, 
nauki ję z y k a  ruskiego i tegoż literatury .

Spraw ę um undurow ania m łodzieży porusza 
mówca podobnie, ja k  to przedstaw iliśm y w Dzień. 
Polskim.

R ada  szkolna zajęła się też energicznie 
wprowadzeniem  w życie w skazów ek, zaw artych 
w rozporządzeniu m inisterjalnem , o fizycznym  
rozwoju młodzieży, pow ierzając w łaśnie G e r s t -  
m a n o w i  z b a d a n i e .  O pracow ał on więc nor
mę instrukcji co do utrzym ania czystości i po
rząd k u  w budynkach  szkolnych, k tó ra  dąży do 
ulepszenia w arunków  hygenicznycb. Ponieważ z 
relacyj, jak ie  nadeszły  od dyrekcyj szkół śre 
dnich się okazuje, że norma ta  nie da  się w ca
łości przeprow adzić z powodu w adliw ej konstru 
kcji budynków  szkolnych, a głównie dla b raku  
funduszów i usługi, przeto poczyni ra d a  szkolna 
starania, ażeby  w yjednać z funduszów państw o
w ych znaczne podwyższenie ryczałtów  na koszta 
zarząd u  szkół średnich i na powiększenie licz i y 
sług  szkolnych.

R eprezentacja  m iasta Lw ow a w yprzedziła 
k ierunek  ten zdrowy, subw encjonując hojnie ko- 
lonje w akacyjne. Co do szkół ludow ych zaszły 
w ostatniem trzechleeiu także różne zm iany. No
wa ustaw a o stosunkach praw nych nauczycieli, 
polepszając nieco b y t m aterjalny nauczycieli przez 
powiększenie dodatków  pięcioletnich i przez do 
datk i kw aterow e (pomijając niestety nauczycieli 
m iasta Lw ow a i K rakow a) o k a z u j e  s i ę  n i e 
w y s t a r c z a j ą c a ,  b o  r a ż ą c y  w i d a ć  b r a k  
s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h .

W  roku 1889 w 626 szkołach nauka cza
sowo m usiała być zaniechaną dla braku  nau
czycieli.

P. G e r s t m a n  sądzi, że tylko znaczne pod 
niesienie p łac  nauczycielskich zachęcić zdoła mło
dzież do poświęcenią się zawodowi nauczyciel
skiem u i zapełnić sem inarja nauczycielskie. Ra 
żąco niedostateczne są mianowicie p łace nauczy 
cieli szkół filjalnych, nauczycieli m łodszych i na
uczycieli w m iasteczkach i pod tym  względem 
zm iana ustaw y je s t bardzo pi trzebną.

W spraw ie m ianowania dyrektorów  i posu 
w ania nauczycieli do wyższej kategorji płac, dr. 
G. je s t zdania, że rep rezen tac ja  m iasta stołeczne
go, k tóra  tak  znaczne i po za obowiązek usta
wowy w ychodzące d la szkół swych ponosi ofia
ry, m a słuszną pretensję, ażeby je j przywrócono 
utracone prawo prezentow ania k ieru jących  nau
czycieli, tak  samo, ja k  Sejm  osobną uchw ałą 
p rzy zn a ł to praw o reprezentacji m iejskiej co do 
prezentow ania posady dyrek to ra  szkoły w ydzia
łowej. D otyczącą petycję poprą delegaci Lw ow a 
i K rakow a.

W spom inając w końcu o swoim osobistym 
udziale, nadm ienił dr. CL, iż od r. J886 do lu te
go 1Ś89 załatw iał spraw ozdania w izytacyjne in 
spektorów  okręgow ych, zaś od dwóch la t za ła 
twia w szystkie spraw y nom inacyjne nauczycieli 
szkół ludow ych, a zarazem  spraw y kursów  rolni
czych, istn iejących przy  szkołach ludow ych i 
inne przygodne spraw y. Personal nauczycielski 
w G alicji liczy okoto 5000 osób, to też spraw y 
nom inacyjne są bardzo liczne. Z ałatw iając te 
spraw y, s tara  się p rzestrzegać przedew szystkiem  
zasady  bezw zględnej objektyw ności i z najw ię
kszym  pospiechem.

A by  dać obraz cyfrow y swej czynności 
ja k o  referen ta  n a d m ien ił, że w ostatniem 
trzechleeiu  załatw ił przeszło 2800 ekshibitów 
"  j- w przecięciu około 800 spraw  rocznie.

W  dyokusji nad tem sprawozdaniem , przyję- 
tern przez radę  z wieikiem zadowoleniem, za 
bierali głos pp. N iem czynowski, G łodziński, 
proi. Radziszew ski, Kewakowicz, ttolcski i 
Oinchciński.

P . N iem ezynow ski oświadczył, iż nigdy 
nie zaiu .erzał się ubiegać o w ybór delegata  do 
rady szkolaej krajow ej.

D r. Radziszew ski podniósł, iż G alicja po 
siada naj więcej ze w szystkich  krajów  koronnych,

z a s t ę p c ó w  nauczycieli, a to z tego powodu, 
że liczba szkół średm ch nie odpowiedz liczbie 
uczącej się m łodzieży W  Galicji trzebaby  za
łożyć kilkanaście nowych g.m nazjów, aby tem u 
brakow i zaradzić. O ile mówcy wiadomo, rad a  
szkolna krajow a sta ra ła  się o k ilka  gimnazj'ów 
n o w y cn , jed n ak że  skończyło się na obie
tnicach.

Jeżeli p i ą t e  gim nazjum  będzie niższe a 
więc niekom pletne, to w inna w tym  w ypadku 
sam a ra d a  m iejska, k tó ra  przed kilkom a la ty  
petycjonow ała tylko o n i ż s z e  gimnazjum. Tego 
obecnie przyczepiło się min.sterstwo, no! i zamiast 
całego gim nazjum  dostaniem y ty lko — połowę. 
D r. Radziszew ski z uznaniem  podnosi dalej, że 
delegat p. G erstm an pracow ał głownie około 
rozwoju i organizacji szkół ludow ych i w yraża 
życzenie, ażeby ten k ierunek  i nadal by ł za trzy 
many. W końcu wnosi mówca, a ż e b y  r a d a  
m i e j s k a  w y r a z i ł a  m u  p o d z i ę k  c w a n i e  i 
u z n a n i e  za dotychczasow ą działalność na s ta 
nowisku delegata miejskiego do r a ły  szkolnej 
krajow ej (oklaski).

R adny p. Soleski mówił długo o k ierunku, 
w jak im  delegat rady  powinien pracow ać i żą
d a ł nie ty le działalności biurowej, ile inicjatyw y 
oraz energji w bronieniu w ażniejszych spraw.

N a interpelację w sprawie pomieszczenia
V. gim nazjum  w dzielnicy I I  lub III . odpowie
dział p. G erstm an, iż nie ma żadnej nadziei, aże 
by  gim nazjum  to gdzieindziej, ja k  w zabudow a
niach bernardyńskich  pomieszczone zostało. B u
dynek  ten chcciaż zupełnie nieodpowiedni, nie- 
odpowiadający wym aganiom  liygeny, je s t do
tychczas niestety ..ucieczką grzesznych11. Do w y
budow ania nowego gm achu dla piątego gim na
zjum. w edług słów delegata — chyba tak  p ręd 
ko nie przyjdzie.

N a tem  w yczerpano dyskusję.
R ada przyjęła do wiadomości sprawozdanie 

d ra  G ersim ana i stos.iwnie do wniosku d ra  R a 
dziszewskiego, w yraziła  mu podziękowanie i 
uzeanie.

Posiedzenie skończyło się o godz. 9.
W e czw artek posiedzenie jawne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
5B g i e łd y .  Zamieszanie, wywołane sprawą zamachu 

na Stambułowa, kłóry zdaje się jest tylko wstępem do wy
padków dalszych, nie mogło nie wywołań także wrażenia na 
giełdzie. Reakcja jednak objawiła się początkowo w bardzo 
ciasnych granicach: niektóre wartości nawet, jak naprzy-
kład Lńi.dorbanki, zyskały wskutek zakupów, jakie poczynił 
jeden ze znanych spekulantów. — Ponowny artykuł „Koln. 
Ztg.“ o zbrojeniach się Rosji powiększył na giełdzie złe wra
żenie, wywołane niepewną sytuacją w Bułgarji. Podobnie 
wiadomość o sankcjonowaniu uchwalonego przez serbską 
skupczynę projektu o podatkach konsumcyjayeh niemile 
wpłynęła na ogólne usposobienie. Najwięcej odczuł -. to 
wszystko targ wartości transportowych. Staatsbany, Ludwi
ki, Nordbany znacznie staniały. Na targu bankowym poziom 
kursów był wogóie mierny.

Renty okazały się prawie wszędzie silniej dotknięte. 
Kurs walut umiarkowanie podrożał.

Ostatecznie notowano: renta papierowa !>2'30, srebrna 
92 40, złota 1H-85, anstr. papierowa 102-—, Anglobanki 
160-—, Kredyty sll)-7ó , Bankverein 117 50, Unionbanki 
247 75, Laenderb inki ;2 1 1 0 , Aipiny 9,i :!0, Ludwiki 212 37, 
Marki niemieckie óti-40.

Ceny spirytusu na giełdzie zbożowej wiedeńskiej 18 12 
18-37; na maj-sierpień 11/15 eto 18.75.

Przegląd polityczny.
* Z W iednia donoszą: Praw ie w szyscy po - 

słowie zamówili sobie swoje m iejsca w izbie 
posłów. U grupowanie stronnictw  pozostanie w o- 
góle takie, jak ie  było. Antisemici L ueger i ks. 
L iechtenstein  przysunęli się bliżej ku centrum , a 
d ru g a  frakc ja  sntisem itów , ja k  Pattai, Polzhofer 
i R iegler, w ybrali sobie m iejsca przy stronnictw ie 
S teinw endera (narodow cy niem ieccy). Z daje się, 
że m iędzy grupam i P a tta ja  i S teinw endera do
szło już do zbliżenia.

* N a dowód, że św iat przem ysłow y nie s tra 
cił zaufania do B ułgarji, pomimo zam achu na 
ministrów, du&osi 'Koln. Z  tg ,, że K rupp  zaw arł 
bardzo korzystny  d la  B u łgarji uk ład  względem 
dostarczenia jej arm at. Nie chodzi w tem o 
przygotow ania do wojny, ale o to, aby B ułgarja  
mogła ~ię należycie bronić w razie najazdu.

* Reichsanseiger og łasza: „Poniew aż rząd 
niem iecki od dość daw na już  zastan tw ia ł s’ę nad 
tem, w ja k i sposób należałoby urządzić, inaczij 
am&eh jest obecnie, adm inistrację wziętego w sc- 
kw estr m^jątKu b. hannow erskiego di m u kró
lewskiego przeto postanowiło m inisterjum  przed
łożyć sejmowi na najbliższej sesji p ro jek t usta
wy, zaw ierającej bliższe postanow ieni. o użyciu 
doehodów tego m ają tku  i o ich kontroli na czas, 
dopóki sekw estr ten trw ać będzie11.

* H annov. Vqlk;ztg. w zyw a stronnictwo nłe- 
miecko-hanowersLi. ab y  wszelkich sił użyło ku  
obaleniu ks. B ism arka przy  w yborze w 19. okrę 
gu. B ism ark je s t powiem śm iertelnym  wrogiem 
H anow eru i z pewnością przepadnie, jeżeji uni 
zaraz w piervrszem głosowaniu oddad*ą swoje 
głosy na k an d y d a ta  wolnomyślnych.

* J a k  Fos. Ztg. donosi, ma posada prezesa 
komisji kolonizacyjnej dla Poznańskiego i P rus 
Zachodnich poruczoną być ziemianinowi, d ok ła
dnie ze stosunkam i obznajomionemu. Nadto ma 
być także  polskim robotnikom  daną możność na
bycia posiadłości w rozparcelow anym  m ajątku 
ziemskim.

* K zym ski korespondent Pol. Cor. dono si: 
„Bawiący obecnie w Rzym ie arcybiskup  Dubłi- 
nu, m sgr. W alsh, p rzy b y ł tu  spowodowany p rze
sileniem, które w ybuchło w narodowem  stron 
nictw ie irlandzkiem . W iadomo, że duchowieństwo 
katolickie, k tóre  niegdyś popierało gorąco dążno
ści narodowe, zwróciło się te raz  przeciw  P a rn e l
lowi i to bez różnicy całe, tak  wyższe, ja k  niż
sze, nietylko w Irlandji, ale i w A m eryce. W a
tykan pochw alił tę postawę duchow ieństw a b e z 
warunkowo, gdyż obecnie w zrasta jego powaga, 
k tóra  by ła  w trland ji mocno podkopaną czyn
nym udziałem  duchowieństwa przy pracy zbyt 
gw ałtow nych żywiołów narodow ych. D uehow uń- 
stwo wszakże irlandzkie znajduje się w tej chwili 
wobec «ai’dzo p rzykrego  rozdwojenia, k tóre ro z
ryw a pnrtję narodow ą. Z naczna część ludności, 
k tó ra  w ierzy tjdko Parnellow i, idzie na oślep za 
nim z w iększym  jeszcze uporem , podczas gdy  
duchowieństwo w ystępuje przeciw  parnelistum  
z większym obecnie naciskiem , niż niegdyś p rz e 
ciw pr itestantom  i Anglikom. Doszło naw et do 
tego, że k ilku  biskupów w ydało duchowieństwu 
swoich d y e c jija c h  r o ik i i ,  a i ib y  z WAi  nnikom

Parnella  odmawiało absolucji. Przyszło skutkiem  
tego do położenia tak  smutnego i niebezpieczne
go w Irlandji, że ks. arcyb iskup  W alsb . najw y
bitniejszy reprezentan t b ierarchji katolickiej wi r -  
landji, uw ażał za nieodzowne udać się de Rzy • 
mu ażeby osobiście rozmówić sic z Ojcem  św ię
tym i otrzym ać w skazów k co do zachow ania się 
w trudnem  tem położeń.u.

(Telegramy z innych pismo
Berlin -2.. kwietnia, W  tutejszych kołach ma

ją  przekonanie, że tra k ta t handlowy z A ust/ją  
zostanie podpisany w połowie kwietnia. Ze wzglę
du na bliskie rokow ania handlowe ze Szw ajearją, 
R um urją  i W łochami, pozostanie treść trak ta tu  
tymczasowo w tajem nicy. (G.  L )

Wiedsń 2. kw ietnia. M inisterstwo sprawiedli
wości przygotowuje d 'a  obecnej sesji parlam entu 
szereg przedłożeń, m ianow icie: nową ustaw ę o
wykonaniu kar, nowelę do j rocedury karnej, 
zm ieniająeą postępowanie co do m łodocianych 
przestępców, a także postępowanie przy proce
sach o obrazę honoru, w prow adzając w tych  
procesach uciłowanie pojednania. Oprócz tego, 
przedłoży ministerstwo nową procedurę cywilną, 
dalej ustawę o ochronie posiadłości w łościań
skich, nowelę do ustaw y o konkursach, wreszcie 
ustawę przeciw ko handlowi na raty . (G.  L. )

FriEdrichsruhe 2. kw ietnia. W czoraj, jako  
w dzień urodzin B ism arka. urządzili ran strzelcy 
z R atzeburga serenadę. P rz y b y ’# doń wczoraj 
wielu gości, m iędzy nimi książę Ujest, książę 
Hobenlohe O ehringsu, tudzież wiele dej utacyj 
z H am burga i MoLcaclijum.

Bism ark o trzym ał wiele podarunków  i de- 
Desz gratu lacy jnych . T rzy  razy  pokazyw ał się 
B ism ark publiczności k tó ra  go entuzjastycznie 
w itała. W ieczorem  urządzono mu w spaniały ko 
rowód z pochodniami. ( G . L. )

Waszyngton 2. kw ietnia. Blaine ca ły  dzień 
wczoraj spędził nad przygotowaniem  odpowiedzi 
n a  notę F av y , posła włoskiego i w ty m 'ee lu  od
b y ł po południu konferencję z prezydentem  Ila r- 
risonem. (G.  L. )

Kopenhaga 2. kw ietnia. P arlam ent zam knię
to wczoraj. Go do budżetu  nie przyszło do p® 
rozum ienia między obiem a izbam i. (G.  L. )

I.Ond/n 2. kwietnia. C esarzow a F ry d e ry k o w i 
w raca 8. kw ietnia do Niemiec. (G.  X .)

W ieśei z Bałkan: ti.
Polityczny W ezuwjusz daje groźne znaki ży 

c ia : z otw artego kra teru  buchają  dym y i popio
ły , zapow iadające aow y może Wybuch. W ia d i- 
mość po wiadomość; dochodzi, a jed n a  lepsza od 
drugiej, dosyć zestawić je  sobie, choćby bez k o 
m entarza, gdyż uzupelniaią się zbyt widocznie.

O lo :
D nia 5. kw ietnia 1891 upływ a ów k ry ty 

czny pięcioletni term in, jak i naznaczono w stam 
bulskiej konterencji d la  W schodniej Rumelji. T ylko 
bowiem przez lat pięć m iał książę B attenberg  
urząd nam iestnika ks. Rumelji piastować.

T rzy  tygodnie tem u pojawiają się wieści głu 
cne o podróży B enderew a do B ułgarji, a wnet 
potem ginie Belczew  z ręk i skrytobójcy, zamiast 
Stam bułowa. k tóry  właściwie m iał paść ofiarą.

Stw ierdzonym  jest faktem , że Benderew  isto
tnie udał się na B ukareszt i by ł z dwoma tow a
rzyszam i na terytorjum  bułgarskiem  pomiędzy 
Sofją a Lom palanką.

Dziś zaś nadchodzi wiadomość, zupełnie nie
spodziana, że skupczyna serbska uchw aliła zn a 
czną większością głosów k red y t 10 m i 1 j o n o w y  
n a  c e l e  u z b r o j e n i a !

P iękna w iązanka nowości, p iękna i pocie
szająca ! C okolw iekby kto na w ytłóm aczenie 
ty ch  faktów powiedział, musi przyznać, że pan- 
slawizm i carscy  ajenci ca łą  tę spraw ę wyw ołali 
i to, ja k  zawsze, rękom a zdrajców  i apostatów . 
Bpnderew  je s t dziś następcą Panicy, a kio wie, 
czy z nim nie stoi w ścisłym zw iązku i K ara- 
wełów, również caratow i zap-zedany. D ziw ną 
rolę odegrała  w tej spraw ie policja rum uńska, to 
też R o m a m i  w prost powiada, iż hańbą jest dla 
Rum unji, ze staje sią placów ką rosyjskich szpie
gów i ajentów.

D otychczas nie odkryto  sprawców — po li
cja je d n a k  b u łg arsk a  nie traci nadziei, że znaj
dzie ich w obozie moskalofilskim — to też tam  
skierow ano przedew szystkiem  śledztwo. P re z y 
d en t policji ogłosił nagrodę 20.000 fr. d la  tego, 
kto da  inform acje, um ożliwiające schwytani® > 4* - r 
ściwycli sprawców, ra d a  ministrów zaś powzięła 
jednom yślną uchw ałę udzielenia wdowie po Bel- 
ezewie dożywotniej pensji w kwocie 9000 Ir.

Tękę m iniste-stw a finansów odjął ł ,  a c z e  
w i c 7.

Z B erlina dochodsi rów noczesną wiadomość, 
że rząd  bułg*Fski obstalow ał znaczny 1 ap rs 
dział Kruppa, k ióre  w ty ch  dniach Ć* Sof,i od
chodzę.

Z P i o  j e s  z t i  donocził- że w y p ły n ą ł tam  
znow na  widownię J H o t i l e w  z n a n y  s z p i e g
r o s y  j s k i ,  ' k t ó r y  w z n a c z n e j  c z G śc i 
p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  s c h w y t a n i a  Ł u c k i e 
go . Kia ?D szpiegow ać rosyjskich em igrantów  
■w Rum anji i zapew ne spełni znów nową rolę 
łapacza.

R 'm .  L id .  donosi z Chocimia, że w ydany  
przez p o d p r e f e k t a  R o z i n a  w r ę c e  r o s y  j- 

I s k i e  Z i m o s k i  m a  b y ć  i d e n t y c z n y  z ni -  
' h i l i s t ą  Ł e g a j e w e m ,  k t ó r y  w r. 1888. z a -  
' m o r d o w a ł  I S u d e j k i n a  R o s . i n  m i a ł  

o t r z y m a ć  l w i ą  c z ę ś ć  z 80.OUU r u h  li, p r z e 
z n a c z o n y c h  z a  j e g o  s c h w y  t a n i e .

T alegram y „D zie n n ik a  Polskiego.*
Wiedeń 2. kw ietnia. A ntisem ici m ają na 

dzieję uzyskan ia  praw ie w szystkich 46 m andatów 
do rady m iejskiej.

Berlin 2. kw ietnia. Reichsanseiger donosi, że 
rząd  przedłoży  na najbliższej sesji wnioski co do 
użycia funduszu welfickiego.

Rzym 2. kw ietnia. Papież przyjm ow ał w czo
raj lzwolskiego.

Paryż 2. kwietnia. W czoraj otw arty został 
wielki m iędzynarodow y kongres uczonych katoli- r 
cku-li; obrady  zagaił biskup F reppel. j

Ue>prad 2. kw ietnia. S k u p c z y n a  u c l i  w a- \ 
1 i ł a n a d z w y c z a j n y  k r e d y t  w k w o c i e  

j 10 m i l j o n ó w  n a  c e l e  w o j s k o w e .
| K iąży ły  tu  dziś pogłoski o niepokojach w 
j 8cłji. Twierdzono, że S tam bułów  m iał zostać ra- 
| nionyni

Sofja 2. kw ietnia D otychczas nie odkryto 
spraw ców  zam achu.

Wl<"«len 2. kwielrna. Ln s c  R u il n 11'a n;,,alV) 
wygrana serja 3!i58 nr. l:l. drngn wygrana ser. Cl ni.
W i pil e ii sk i e ko ni n n a I n <* gjnwn. wygr sorja 257’! 
nr. liż , (Rugą wygr. 491 nr. 78, irze.-m ser. 1 *0  n r ’ 44.

Notowano: K r c h t r  311-37. laeihltflMiki ->-’n 7/
s;iadunv 248-75, lombardy l i i-25 weMorska /I..h 
renta lliv95. ‘

Wiedeń 2. kw ietnir. P . lit. florr. donosi, że 
rząd tu reck i na  prośbę rząd u  bułgarskiego k a 
zał uwięzić k ilk u  B ułgarów  przebcw ającycli w 
Stam bule, a podejrzany ch o współwinę w zam a
chu sofijskim. Śledztwo nie dało jeszcze żadne
go pozytyw nego rezultatu , wszelako rząd bu ł
garski m a iuż w swym ręk u  dowody na to. że 
przygotowano starannie rozgałęziony szeroko spi
sek, m ający na celu zamordowanie Stam bułow a. 
/ iw k o w a  i G rekow a. Centrem  tego spisku jest 
B elgrad i Stam buł, a w plątanych weń je s t wielu 
członków moskalofilskiego stronnictw a w Sof|i.

Wiedeń 2. kwi :tnia. A gitacja wyborc za silnie, 
się zaogniła. W śródmieściu aresztowano k ilka  
osób pod zarzutem  kupow ania głosów. A ntysem i
ci spodziewają się odnieść zwycięstwo we w szy
stkich okręgach.

Praga 2. kwmtnia. B astu jący  m urarze zacho
wują się w ogóle spokojnie. Nie tak  spokojnie 
zachow ują się pom ocnicy m urarscy  i robotnie 
przy  budowlach. N a wielu bucbw aeb ida roboty 
bez urzerw y, także na placu w ystaw y pracuje 
częsc n ,u ia izy  pod ochroną policji. W czoraj po 
połudm u chciało około 1090 pomocników m urar 
skich urządzić zgrom adzenie w Straschnitz. je
dnakże policja rozprószyła ich bez oporu.

Belgrad 2. kwietnia. Skupczyna przyjęła żą- 
rtany przez ministra wojny . dziewięciomiljonowy 
kredyt na wyekwipowanie wojska, przyjęła także 
w pierwszem czytaniu uzupełnienia o podatku od 
kapitałów i interesów pieniężnych.

Zagrzeb 2. kwietnia. Nowy komendant kor
pusu, br. Bechtolsheim. przybędzie tu dnia 5. 
kw ietnia.

Londyn 2. kw ietnia. D ziennik  w aszyngtoński 
S ta r  jest zdania, że odwołanie F a r y  n rstąp iło  
skutkiem  pism a gubern a to ra  Luiziany’. Min it r 
o tanńw  zjednoczonych, Blaine, otrzym aw szy to 
pismo przesła ł je  zaraz posłowi w łoskiem u " Fa- 
u e . * a v a  uw ażał je , jako  „ultim atum " Stanów 
Z jednoczonych i uwiadom ił o nim bezzwłocznie 
rząd  włoski. O o d w ^ aniu F a l  y. piSfee S ta r. , 0 
następuje: „Zerw anie stosunków  dyplom aty
cznych przez rząd włoi-ki podczas trw an ia  śledz
twa w Nowym  O rleanie w skazuje ty lko  na to, 
że nowoczesna dyplom acja z wielką lekkom yśl
nościązasto sow nje  daw ne zw yczaje. R ząd S ta 
nów Z jednoczonych m i w ielki powód do tego. 
*by czuć się obrażonym  u

Paryż 2. kw ietnia. O tw arto tu  m iędzynaro
dowy naukow y kongres katolicki Prezesem  kon
gresu w ybrano biskupa F reppela.

Lizbona 2. kwietnia. D ziś odbyło się vr sa 
lonach zam ku królew skiego w ielkie przyjęcie na 
cześć oficerów m arynark i niem ieckiej, k tó rzy  
p rzybyli z adm irałem  Schródercnr na czele. 
Ludność jest z tego powodu niezadowoloną i 
dem onstruje przeciw  Niemeom.

W i e r t e ł .  2. kwietnia. W Tryeśeie i Iimk-Pew.oie 
spadiy ogromno śniegi.

t f l e r t e ń  2 kwietnia. Na giełdzie zbożowe! nie 
było prawie żadnych tnnsakcyj. '

t f l e d e u  2. kwietnia. C zlaJflł tapieerski K leinm
r  r l , ZT ,d0Wae ,8,Wił i0n - 1 eżworo d7-'eei, zmuszając je do oddj chama zwykłym gazem -, kiedy żona chciała sic 
wyrwać i uciec strzelił do moj i ciężko ja zranił - ->cz,m 
siebie zastrzelił. Jeden z jego synów umarł w skutek odm- 
chama gazem inne dzieci uratowano. Powodem tesro samo
bójstwa i morderstwa było pom iotanie zmysłów.

W i e d e ń  2. kwietnia. Członkowie kongresu geo^-ntów 
byli wczoraj w sali ratuszowej ns, przyjęciu. dunauT przez 
burmistrza i ;eg> żonę. Na wieczór przyiiy.Jo ukoło 700 ;ro- 
sci, między- którymi był tuksA minister <k u t ie * ; przyby!,, 
również wiele dam. N i ga.erji grała muzyW •» Uskown)

B e r l i n  2. kwietnia. Otwarto tu kongres ■ hinu--ów 
Bergmann miał d uga n.owę o ipetodzil leczniczej toclia 

jednogłośnie prowalzió dalej nad

n a d e s ł a n e .  
J?«wfek& zem ia fo to g ra f ic z ie

^ijkdm ek fotog^ji +4 4 *  -a tł ,ro ln e j Wielkoso-.
ykonuje boa z a t r a ty  p o d o b ień stw a  101ó

I .  H u r a IiWŚW 
ś k a ^ e u i l c U a S.

TEATR HR. SKARBKA.

U z i * ;

SEN NOCY LETNIEJ
kom“d a czarodziejsU  w 5. akiach W. Szekspira. 

Przekład Stanisława Ki/.miana.
Muzyka M endelsohna-B artholdy. 

O S O B Y :
lezeusz, książę Atou . . Chmieliński
Lgeusz, . jc.tju łlermu . _ Szobert
utmciijusz W riermii - VVoień-ki

, . • Zawadzałiilosirai, mistrz ceremonii lia dworze
T ezcuS za  . . M.lewsai

P .g w a ,  Cieśla . . ly ęolo |i l
o^oj, sio . . Sirożewski
a , mea, tkacz . Pelaman
m atm , wiechownik . . p1Meł.kł
R y j 0 i , k o t l a r z  . _ Walewski
b.odu  ak, k i  aw,ee . .W ysocki
Hipolita, krolowa amazonek zaręczona
II „ Z,aie ie eSt eiUT.- • Ł • Cze.howiczówiiit ilirmia, córka Łgensza, zakochana

w i.yzaudr*e, . , Kwiecińska
lielena, zakocuana w Demetrius/.u , Siachowicz
O b e ro n ,  k r o i  wieszczków . jierowsai
Tytania, krolowa wieszy/ek . Paiuitwiczówiia
P u s ,  J e d e n  z w ic szczkoii  . LTapi i i isaa
GrosZca . . . o r z e w i e z k a
Pajęezyua . . _ Trouipeteur
Ul*“ k'* • • . lara w c zyk
t™r^ J '^ k a  . . P i w o ń s k a
i i t r w . z a  / .  , G i l e w s k a

‘l iU=>a J Wieszczka ‘ • Heudrult
‘ -, tu u» 1 ■ . l o n i a s z e w s k a

Czwarta ,  . . \ \ ukl„
Scena w Atenach.

T . i i c e  układu pan* Z y w . r s k i e g o :  a; T a n i e j  * feluuami 
i  i )  i  o ik a ,  w y k o n a ją  8 p a ń  z e o R s  u s  h a i le tu .  

y i u p e i m e  n o  u. a  w y s ta w a .
( l e i  o r a c > e  p e a z i a  p .  L i l i l l a .  

Ł l t k t r y c z u e  s w iu l lo .

Ju tro : rtA ID A “, opera w 4. astach le rd ieg o .

Kantor l i r r y  . O l  f l t r  Twńw Plfip QslinVi I 1 kuPuie ■ sprzedaje wszelkie listy zastawne, priorytety indemnizacje, renty fcleceiiia na giełdy pr*>jmajemy wymiany |\| | I w l l i l i i  LWllW, IlOu "uiluil 1. 1. auslr- i węgier, jakoteż ruble i marki pod najkorzystniejszymi warunkami. za drebna jm-cwizję.
. — -      —  -------------



D z/Ił NNIK POLSKI z dnia B, Kwietnia 1891.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l*/i centa od wyrazu.

Pu d e r  h y g ie u ic z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych dom ieszek, poleca  

A d olf P o k o r n y ,  m agister farmacji. 
Lwów, W ałowa 15. Cena pudełka 70 ct.

4  lnb 5  pokoi, 
Sapiehy 9.

przedpokój, kuchnia.

Do  s p r z e d a n ia  z powodu wyjazdu 
w kam ienny 1. 13, ulica Trzeciego  

Maja pare gniadyeh siedm ioletnich p ię 
tnastej m iary k on i, silnych zdrowych  
i dobrze chodzących. 256

P o k ó j  k a w a l e r a k l .  Sapiehy 9.

P o a z n k u j e  B| ę  p o m i e s z k a n i a
z 9 pokoi, przedpokojn, spiżarni, ku

chni, strychu i piwnicy — przy ulicy 
Akadem ickiej. K opernika, B atorego, Z i- 
morowicza, C norąlczyzny — także przy 
placu Marjackim lub Halickim od 1. lipca  
lub 1. czerwca. A d re s: Akademicka 3 
U  piętro. — K. P.

( i s r i 4'

-o\$£

Ek o n o m  o dobrych św iadectw ach  
i rekomendacjach, z wzorowych dóbr 

gospodarczych, poszukuje posady zaraz 
pod adresą: „Aaronom" w Jatwięgaeh  
o. p. K rukienice. 252

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i e s z k a n i a  od różnych term i
nów. S k l e p .  S t a j n i ę .  W o z «

Korespondencja prywatna.
1 7 9 .

Znasz m ię i w iesz  ile  m ię Twoje 
m ilczenie kosztuje — zlituj s i ę!  — daj 
chód znak ja k iś życia. Tęsknota"moja nie 
zna już g r a u ie — kiedyż ja C ieb ie  u jrzę1?. .

P o s z u k u j e

d r e w  B r z o z o w y c h
suchych łupanych

Zarząd w a p ie n n ik i i kamieniołomów
w  P u sto m y ta ch . 1297

< 0 0 0 0 (9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (1

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
K L I B F 1L B

1021we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  1 s p r z e d a j e

k wszelkie papiery wartościowe i monety
po k u r s ie  d zien n ym  b ez d o liczen ia  p ro w iz ji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzrż płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą

J. lis t  oddał —  przeczytałem  
można było w ięcej coś donieść — pros<ę

 _____________  o niektóre objaśnienia. Odjazd za szybki
w n ię . S k ła d  na towary .. ^najmujel zasm ucił m ię, czekałem  lecz na nic. Spo-
Zarząd realności Em ilia  Jlertem i-  dzitw am  się listu  od Dom ci obszerniej-
liana S ra jera  w godzinach 9.—12, szeg o . Pew na u .uspodzianka mię zasmu-
i 3 .— 5- 196 I c iła . N nsio. 258

SKŁAD K AW Y A
w najlepszym  gatnnku

ARTURA KOSClCKiFGO «o
we L w ow ie, Chorążczyzna 22.

Ceny w m iejscu :
1 k ilo zł. 1 ’90 ct.

N a prow incji:
4*„ kił u zł. 9-60 ct.

franko. 1008

Nie mam wcale tycb gatnn- 
ków kawy, które drudzy pod 
nazwą mojego godła ogła
szają i każdy sam się p o 
konać może czy dostanie 
gdzieindziej p ó  t e j  c e n i e  
t a k ą  k a w ę  J a k  n o j a  
c o  d o  J t k o t c i  ł  s m a 

k u .

Kawa pąloia V* Ł zł. T26 ct

Si ha ta marle*.

M A R Y A C E L S K I E
k r o p lf c '*  ż o ł ą d k o w e

wyrabiane w  aptece pod* aniołem atróiem 
C 0 B R  A D Y  w Kromieryiu (Morawa) 

od dawna używany ■ znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na iołftdek przy psaea***"

< I n c h  w  t r « W | e n l u .
T y lk o  prawdz iwe  są zaopatrzone obok iimiesaeaonyni 

znakiem ochronnym i podpisem.
C e n a  f l a s z k i  4 #  r . ,  p a a w o j n e j  7 9  c .

Części składowe są podane. *
W  a p te k a c h  qp aia l)yeU «

Mtm  nauczyciele
na wi ś dl* jednego chłopczyka do 
I. klasy realnej, porządany jest język 

francuski. 1291
Bliższe porozumienie listownie. 

A d res: J. Z. restante Sokal.

K .  F .  P O P O W I C Z
*r T a r n o p o l u  — polecam

po złr. 2-10, 2*60, 3, i 4-30, czerwone po 
złr. 2 ’50 i 3'— franco Forto pocztowe 

i Beczułka.
Proszą o łaskaw e zam ówienia.

SANYAL d e  RflIDY.
Es ncja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bornbay, najzu

pełniej czysta w kapsułkach zawarta, jest  znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu'i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżąozki, nie utrudząjąe żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.
SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. V IV IE N N E  I W GŁÓW NYCH APTEK ACH .

We Lwowie w aptekich pp. M ikolascha, W ew ió-sk iego , Ruckera, 
Sklepińskiego i B eisera. 514

Bracia Buohllianpt
Fryszerka miedz1, walcownia kotlarnia i fabryka 

wyrobów z metjru ,3t)6
w  U s t r o n iu  (Szlązk austr.j

poleca się szanownym c u k r o w a r n i o i u ,  l*r o » » » r o u i  j g o r z e l n i o m
do śc isłego  wykonania w szelkich w zakres t-n w ,-obót i reoe .
racyj, j»kvteż do ostatnich szczególn ie  całych g o r z e l
n y e h , oraz pojedynczych części jakoto: Heuzeg'' parni.^ów z ch łod ji-am i, 
kotłów parowych jfltserwoarów spirytusowych itd pod gwarancją perzaduego

L najtańszego w ykonana-

L o s y  n a  r a t y

Za złożeniem  1 raty zea nabywca zupełne jedyne pra v 0 ^ry 
Prospektu na  iądanie gratis i  frOitęo.

'I IT  D o  c ią g n ie n ia  1 . * 1 5 . M a ja  "WI 
W ło s k ie  lo s y  C zerw . K r z y ż a  główna wygrana «rów.
S e r b s k ie  lo s y  p a ń s tw , ( ty to n io w e )  gł. wygr. JoO.Ooo fr 

oba losy  w 14 ratach m iesięcznych po 2 zł.
K w ity  p o b o r o w e  n a  3 "/0 lo s y  to w . k r e d y t-  *‘e u isk , 
I. E m isja. G łów ni wygrana 45.000 w 18 ratach m iesięcznych _zł.

Listy ciągnień po kazdem ciągnieniu gratis i franco-

Dom Bankowy N. B E N E D IC T , Wien, |., Lugeck 3.

'3 E M 5 1 I

rgppswsMtm:: ■-,»Sj-,-naKV■ -.

|MydłflKróleffski,e/^ ^  Mydło
M a c e

-i-*-

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA. $

LET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane ;

za najlepsze przez użycie od pół wieku. i

M YDŁA te m ają w ła sn o ść  nadaw ania pow łooe o la ł*  i

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i  DELIKATNOŚCI i
Wyroby ‘Perfumeryjne domu ;

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu- ! 
. Dostać m o żn a  w  g łó w n y c k  a U u ia c *  c a łe g o  św ia ta .

T T N U L A Ó  F A Ł 8 8 U 8 T W  , ?  '

9 0 0 0 0 & 0 1  O O O O O O f i

Galicyjski Bank Kredytowy O
począwszy m Unia l. Litego 1890 r

4 °
o

KOIMAK
vim  Champaqne, marka .  Non pitM 
ultra, prawdziwy francuski pobudza
jący trawienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekonwalescentów, rozsyłam 
oclony i franco, pocztą za pobraniem 
zł. 8 ‘—  za 4-litrowe baryłki, lnb 
w koszach po 3 trzyćwiercilitrowe 
flaszki, po zł. 1#80 ct. za flaszkę. 

Prawdziwy importowany prima
J a m a j k a  —  R u m

po 7 50 beczułka; 1‘75 flasz, jak wyżej. 
Znakomite słodkie 1042

n a t u r a l n e  wino  m a la g a
po 4*90 beczułka; 1*25 flasz, jak wyżej.

I I  M a i t i  i v  T r y e ś c i e .

: x m x x m x o o o o o o o c x x x m
x

Z M I A H A  L O K A L U .  f t

Magazyn konfekcji damskiej, oraz komisowy skład jK 
płócien wzorowego warstatu tkackiego z Glinian Q
Walerji Woyczyńskiej

przeniesiony został do domu przy ul. Halickiej 1. 11., naprze
ciw magacynu zabawek p. Henryka Miillera i poleca po ce

nach bardzo niskich, w wielkim wyborze

„Nowości konfekcji damskiej.”
| f  W szelkie roboty sukien i okryć damskich, wykonuje 
w swej pracowni spiesznie i tanio, wedlng najnowszych modeli.

1238

U .

W ielk i Ylagazyn P o w o z ó w
l i r my  .

A  J .  l i r K O M E S O E R
w o L w o w i e ,  p r / y  ul .  Iw. r o l a  L u d w i k a  1- L

za.  p a t r / . o u y  w t y m  s e z o n i e  z n  i •. w n a j r o z u n i t s / e  p o w o z y ,  
w ó z k i ,  t a r a n t a s y  w  n a j n o w s z y c h  f s s o j n ś b ,  w y r o b u  wi. 
s n j g o  - j a k o  t e ż  p o w s z e i  l i n i e  / . ue i i ł j  f  . l i r y k i  n a d w o r n e j

N e liu s ta iu  1 S p ó tk i .

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Szla1'^*-? i P . T. 
Publiczność, że z dniem  1. kwietnia b. r. otworzyłem

'W a rs z a w a
a r c y d z ie ło  A r t u r a  G r o t tg e r a  w 7.
ebiazach, należąco do w ie lk ieg  cyklu  
i 1 go geniusza, a m ianow icio: W o jn y
P o lo n ii i  L i t u a n i i  wyjdzie nakładem

Siostry nieśmiertelnego Artura.
Wydanie będzie h e l io g r a w u r o w o

wykonane i format ten sam, c-o „Wojny*.
Spis obrazów W arszawy:

Obraz I. P o d c z a s  m s z y  ś w .  Obraz II. 
js a  n ie s z p o r a c h  Obraz III. C h ło p i
1 Szlachta-  Obraz IV Ż y d z i .  Obraz V. 
N a  p la c u  Z y g m u n ta .  Obraz VI. 
W d o w a .  Obraz VII. Z a m k n ię c ie

kośr .io łów .
Przedpłata na całe dzieło wynosi 

4  zł. do 10. marca t. j. do ukazania &ię 
dzieła- Po wyjściu cena będzie podwyż- j  
szona.

Przedpłatę przyjmuje księgarnia :

Seyfartha i Czaykowskiego
w e  L w o w i e .

Można również składać połowę t. j.
2 z ł., rosztę zsś przy nadesłaniu dzieła  
za zaliczką.

P A P I E R  R i u O L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE V/ P A R Y Ż U  .  A

Niezbędny w każdym domu i  w podróży, ( l / f  / y Ł

Wymagać podpis WYNALAZCY 7
należy kupow ać  , i\ A  »  /

p r a & w t  , r  i j f f U r  j ™ ;
opatrzow y podpi- I / V  I  v ^ NVo v .s /y s t
sem a t r a m e n t e m W  j kiclT
C Z E R W O N Y M ^  V Ł S APTEKACH.

]ak obok n a  1 ,  - y  1____
ARKUSZACH i na  9 s k ł a d  g ł ó w n y

PUDEŁKACH. ^ ^ 2 4 .  Avenue Yictoria, PARYŻ.

sra

przy ulicy Karola Ludwika liczba II,
Idzie cukiernia w  Hausera i Bieniedzuego.

Hotel urządzony jest  z komfortem i wszelkiomi nowo- 
czesnemi wymogami, przyczem ceny są bardzo umiarkowane 
tak, że p.okój wraz z pościelą można m itć  za 70 et- »• dobę. 

Oprócz tego urządziłem także wygodne elegcncko uifle-
blowatm salony. . .

P o le c a ją c  s ę ła sk aw y m  w zg lęd o m  W y so k ie j (szlach ty
i P T. Piibliczności — której uznanie zyskałem już utrzy
mując przez dl agi e lata bufet w gmachu sejmowem, — 
liczę" i nadal na łaskawe Jej poparcie.

Z poważaniem

, Krzysztof Janowicz.

Wt

$w
%ii

M

nKuj wyższe oclzuaczenia na pierwszych wystawach fiffłftt°wycji 
od rokn  1S67 począwszy,

i

o Asygna-y kasowe $
z  8  d n i o w a .  > r y

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:1/B°/o A s y g a f l t y  
h a s o w e  z 90 dniowem wypowiec^entem oprocentowaUB 
będę, p o c i ą w a z y  o d  d n i a  1 ,  i l l s j a  1 8 9 0  po

4 l7f. * 30 dniowem tenpin?m  wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia Tb90.

Przedrok nie będzie płacony.

6 o c - o o o o w > o o o o

n-ot

PŁÓTNA DOMOWE
czysto nicianne  

sztuka 23*/, metr długie  
zł. 8'50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z c i  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P ł ó t n u  n a  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
165 i 175 ctm. szer. 141/ ,  metr. 

długie, zł. 13'50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 

C h u s t k i  do n o s a  n i c i a n n e  
tuzin zł. 2'40, 2 80, 3'40, 4. 

S e r w e t y  s t o ł o w e ,
Łuzin zł. 2'40, 2‘80, 3'75, 5-25. 

O b r u s y  n a  6  o s ó b ,
« •  1-5, 1-25, 1 6 5 . 2-15.

S e r w e t k i  d e s e r t  z  f r ę d z l ą  
tuzin rf. 1-60, 2 , 2-80, 3 60. 

G a r n i t u r }  k a w o w e  k o l o r  
z 6-cioma serwetkami,

*Ł 2, 3, 3-70, 4. 
B o c z n i k i  n i c i a n n e ,  

tuzin z ł. 3, 3.30, 4, 4 60. 
$ c j e r k l  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin zł. 2-10, 3, 3 60.

poleoa handel

JANA RIEDLA
W E  L W O W IE .

I

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  < O-stTJ.

c h lu b n ie  z n a n y c h  n a s z y c h  d o s k o n a ły c h  i s k u te c z n y c h
p r z e t w o r ó w :

D r .  S u i n  d e  B o u t e m a r d a

aromatyczna pasta do zębów
je ly u y  dotąd najdoskonalszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów  
i dziąseł do najpóźniejszej starości w ‘/i i ‘/i paczkach po 70 i 35 centów.

D r .  B o r c h a r d t a

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na tak n iem iłe: „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne  
nieczystości skórne", tudzież na „kruchą, suchą i żółtą  cerę* zarazem  

doskonałe „ m y d ło  to a le to w e *  zapieczętowana paczka 42 ct.
P r .  B C r in g n le r a  „Olejek na w łosy z korzeni ziół* dla wzm ocnienia  

i konserw owania włosów na brodzie i g łow ie, flaszka 1 zł. 
P r o f e s o r a  d r . Ł łn d e u Ł  „Roślinna pomada laskowa* podntsi po łysŁ 

i gibkosć włosów i nadaje się zarazem do utrzym ania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztnkaeh po 50 ct.

K a ls a m ie s b e  m y d ło  o l iw n e  odzpacza się  swem oży aiająeem , oraz 
konse rw u jr tC fm  działaniem  n a  g ib k o ś ć  i m ię k k o ść  cery, w paczkach  
p o  c 5 ct.

P r .  P f e r i n R i i l e r a  „Ar, matyczuy wyciąg koronny*, jako wyborna woda 
“  perfumowa i do m ycia, wzm acniająca i orzeźwiająca c ia ło , w oryg.

flaszkach po 1 zł. 25 ct. i 75 et.
P r .  H a r t n n g a  „Pomada ziołowa* dla n zn ocnienia i ożywieuia porostu 

włosów w zapieczętow anych i w szkle stem plowanych słoikach po 85 et. 
P r . H a r t n n g a  „Olejek z kory chinowej" dla konserwowani), i upiększenia  

włosow w zapieczętowanych i w szkle stem plowanych słoikach po 85 ct. 
B r a c i  L e d e r  „Balsam iczne m ydło z ©lejku orzechów ziemnych", sztu! a 

‘ pó 25" ct., 4 sztuki w jednej paczce 80 ct. P oleca s ię  c/.cr.ególniej na 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cciłp, osobliwie u kobiet i dzieci.

M t Naieży zawsze żądać w yraźnie:

J

L ie b i g a  Ekstrakt
do natychm iastowego  
dzenia doskonałego ruSnrawicnia 
nego, tez do P«Pr lk , »
i ła jraw iam a smaku *  t 
rosołów, sosow, jarzyn zarazem
m ięsnych, i P r z y sp a r z a m  prz“
wgosposparstw ie dom0 njetL ^
naleźytem  u ż y c i u , J g J * #
u e < iz w y c z a jn ą
lecz  także w ie l i* * ®  » T Płę- 
d enie. —  W y d ą f  l  ó l l  t e i  
niem niej Jin»koin* ^  w.y , 7 em 
w z m a c n i a j ,* ^  cs6bZ  1

,ŵ ny pfti *Fr. Liebig
na etykiecie każdego słoika w  niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier-

Karol B a rch , c. k. austr. nadworny dostawca w  Wiedniu,
J . W o llzc ile  9 .  89*

Składy głów ne n C h. G r ° * 81 ,a s g a  i  s y n a  i P io t r a  M ik o la s c h a  we Lwowi*-

Com pany

E K S T R A K T  M IĘ S N Y .
fficiai ten iBt iteflT trtto jjraiizgy i

I I

J e d y n ie  s p r z e d a j ą  po powyższycli cenach o ry g in a ln y ch  
we LWOW<E w aptekach Z . R uckeia, J .  B eisera, P. M ikolascha, J. W ewior- 
sk iego  i A. Sklepińskiego ; w Białej w apteio  E. Kelera ; w Brodach u Ł f  
II. Grunspauna i W ilhelm a Langsberga ; w 3-zeźsnach u I!. Fadeuheehta ; 
vr Czerniowcacb u Igu . Schnireha; w Drohobyczu W iktor Kaszka a p t.; 
w Grybswie u A. M uszyńskiego; w Jarosławiu w aptece W iktora v- B °nm a; 
w Kołomyi u K. T adena i w aptece E . Sten. ia ; w Kopę zyńoaoh w aptceccg 
M aksym iliana Redera; w Krakowie w apt. W. Kcdyha, Fr. Sobierajskiego, 
Leona Rosnera, J .  Rudnickiego i K. W is;.a icw skiego ; w Milówce Mat. 
G u ir in i; w Przemyślu u E. M achalskiego; w Rzeszowie u Ign. Sehaittera i Sp ; 
w Radowcach u W. Budziszewsk e g o ; w Sokaiu w apt. W ysoczańskiego ; 
Stanisławowie w apt Jana M acury, A. B eill*  i A lbina Am irowicza; w Tar
nopolu u F r  Jam rógiewicza apt. ; Tarnowie u H . W ierzyckiegh, ą  Bergera.

f Y ^ ł r . - . o I «  I Przed naśladew aniaini D r .  B o r c h a r d t a
u s i r z e z e n i e  ■ „M ydła ziołowego* i D r .  N ulu  d e  B o n t e «
m a r d a  „Pasty do zębów* ostrzegam y uiniejszem  szanownych kupujących 
usiln ie. _ _  „

Raymond & Comp. w Berlinie,
c. k. właściciele p r z y  witej ów.

sl ",wa

H l l i  D E L
su lr i i t a r ó w  wełnianycli moflnycŁ

pod rirm ą:

J A S  W J t t l f B  i
wc Lwowie Rynek liczba 33.

Rok z a ło ż e n ia  1841.
Poleca

WI o*M nterje nitiilne w e łn ia n e  na sezo n  . 
sen n y , letn i na  u b ran ia  m ęsk ie  * jj1' 

sk ie w  n a jm o d n ie jszy ch  koI*rac  
i d esen ia ch  po bardzo  przystęP n y eh  

cen ach .
P r ó b k i  tychże zawsze p r z y g o t o W » n e , 

również i karty z próbkami dla 
pp. krawców.

Wydawca Józef Lat-kownic ki Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


